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GAZETA LWOWSKA
Wychodni wdiiural* • fodiiaic S-«i«j jW ,oi k U i  a wyjątkiem ■itdiicl i dal 

*Wiątłe*«yei.
Numer pojedyńciy kontajc w miejcew i ■•jjprtwiieyl 60 f -
w a ra  Redakcji 1 Admlaigłracyi ml. Podwale 3. — Bkepedyeya wiejioowa

jzamiejeeowa iL Cearnieakiego 13. Pojedyuoze auaera do aabycia w Ekipedyeyi, ai. 
UiarmiMkiago 13, w fteklarnde^Pranowej, C k o rą ic iy iu  7, w trafikach i biaraoh 
Uicamikdw. — Liety aaltóy framkowad.

Reklamacja otwarta wolme ad opłaty. Koato P, K. 0. Nr. 141,49f,
Talefoa Sadakeyl Nr, 193, — Talafoa Admialitraeyl 73, 

P R B N U M E R A T A l
jaieaięezniaićwiiróroezmla półroeaaia

•a  Łwowia bei doitawy........................................... 10 Mk 30 Mk 60 Mk
a do»ta*ą................................................ 13 Mk 36 Mk 73 Mk

* przeayłką poeztową w P o l ic e ..............................13 Mk 36 Mk 73 Mk
» . w  lanych pańitwach . . 14 Mk 43 Mk 84 Mk

Oany ag ła s ie f i  (aaoaaów): Wierm aaapar. 7 lamowy lab jago miajaea 30 1., 
tabalaryaaay i limbowy 1 Mk 30 f, — Drobaa aglaisani. po 80 Ł. od wyraaa, 
ttaitym dntkfem podwójala.

Nadaałeaa i iiakrologia po 3 Mk 501., po kroaloa 1 komiaikaty 4 Mk, aa wlana 
4 tamowy lab jago a ia jin  miary aoapar.

Ogłamania w Dziaaaika anpdawym po 3 Mk, Ubslaryaue i liezbowa pa 3 Mk 
50 faa. aa wiaria aoapar. 4 tamowy łab jego miajaea.

Wnyitkia agtoaaania pnyimaje Admiaiatraeya .Raaaty L^.aikiaj*, Lwów, 
Podwala 1. 3., w godzinach od 8—3 i ad 4—6 i Raklama Praaowa, Okorąśeiysaa 7,

■Praewodalk aaakawy 1 lltoraakl", dodałak mieeięeay atnymąja tylko eałe- 
i pótroeaai aboaasei .Glaaaty Lwowikiej* aa połowy roeinaj praaamaraty tj. 60 K. (43 Mk,} 

■Prnwadalk" oaobao prenumerowały koaataje 130 Ł  (84 Mk.)
Liety i prseiyłkl rękopleów aalady pnaiyład do Radakeyi .Pnawadalka* pad 

admam: Lwów, al. Watowa Nr, 31, L piftra (mad mazaninom).

CZĘ8Ć URZĘDOWA.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
lam iaiow ał. starszego naczelnika kancela
ryjnego Aleksandra Sienkiewicza w Tamo- 
wie, oraz urzędnika wykonawczego I. kl, 
Franciszka Groasa w Krakowie dyrektorami 
kancelaryjnymi w VIII. randie, zaś naczel
nika kancelaryjnego S^bastyana Ochońskiłgo 
w Krakowie i J a ra  Stanuię w Tarnowie 
BUiizymi naczelnikami kancelaryjnymi w IX 
randze,

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie
I. zamianował następujących oficyantów kan
celaryjnych: a) atarszym cficyałem kancela
ryjnym w IX randze Stanisława Ozerewkę 
w Nowym Targu b) oficyałami kaneel. w X. 
randze: Wojciecha Stramka w Krakowie, 
Józefa Grzesiaka w Krakowie, M ichała Salo
mona w Bieczu, c) kancelistami w X  randze: 
Franciszka Hyiego w Wiśnieza, Stanisława 
Iteymana w Krakowie, Antoniego Nasala w 
Tarnowie, Stanisława Chorątego w Rze
szowie ;

II. przeniósł a) starszych ofityałów 
kancelaryjnych: Henryka Mroczkowskiego
z Krakowa do Łetajska, Karola Jańc* z Ula- 
ttowa do Tarnowa, b) oflcyałów kancelaryj
nych: Aleksandra Gloda ze Żmigrodu do 
Kęt, Bronisława Macha a Rzeszowa do Ula- 
nowa, W ładysława Czułkowskiegó z Kraku 
wa do Starego Sącza, F ilipa Scbustera 
z Rozwadowa do Oświęcimia, c) kancelistów : 
Bronisława Paszyńskiego z Biecza do Msza
ny dolnej Mieczysława Kotuleckiego z Kra
kowa do Skawiay, Michała Kulczyka z Kra
kowa do Dąbrowej i Karola Śliwę z Białej 
do Niska. _________

Prezes dyrekcyi sk arb i zamianował dy
rektora urzędów pomocniczych W iktora Fie-

lińskiego starszym dyrektorem urzędów po
mocniczych w VII. klasie rangi w w<a- 
ćzaeh skarbowych w Małopolsoe.

Prezes dyrekeyi skarbu zamianował ad- 
junktów kancelaryjnych Macieja Laskowskie
go, Karola Pfeila i Seweryna Boossa dyre
ktorami urzędów pomocniczych w VIII. kla
sie rangi w władznch skarbowych w Mało- 
polsce. __________

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
kontrolora ekonom ot u dyrekcyi skarbu Adol
fa Kadleca dyrektorem urzfdów pomocni
czych w VIII klazie rangi w władzach skar
bowych w Małopolece.

Ustawa
z d iia  21 kwietnia 1920 r.

w przedm iocie p rzed ło żen ia  m ocy obo
w iązu jącej nstaw y z  3 k w ie tn ia  1919 r .  
o d o s ta rczan ia  m ieszkań  na  p o trze b y  w oj
sk a  (Dz, P ra w  1919 r  N r. 31, p o i.

Prezes dyrekzyi ikarbu zamiznował 
adjnnktów kancelaryjnych Maryana Koozer- 
skiego, Leopolda Domańskiego, Józefa Abdei- 
manna, Henryka Jasińskiego i Józefa Józef- 
czyka dyrektorami urzędów pomccaiczyeh 
w VIII. klasie rangi w władzach skarbowych 
w Małopolsce.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował ofi 
cyafów kancelaryjnych Juliana Zarzyckiege, 
Piotra Zamorskiego, F ra ie  sika Martyno w- 
ski»go, Franciszka Kiecosia, Ter fila Pom- 
me-sbaeba, Jana Kobylarza, Jana Zamor
skiego, Marka Safira, Michała Batseha, Jó
zefa Kuklewicza i Feliksa Wróbla adjunkta 
mi koneelaryjnymi w IX . klasie rangi w 
władzach skarbowych w Małopolsce.

Kierown!ctwo ^Ekspozytury budowlanej 
S.kcyi odbudowy osiedli w Brodach objął 
inż. Zenon G łauyński.

Art. 1. Moc obowiązującą ustawy z d iia  
8 kwietnia 1919 r. o dostarczaniu mieszkań 
na potrzeby wojska przedłuża się na jeden 
rok, licząc od daia 12 kwietnia 1920 r

Art, 2 Ustawa niniejsza wchodzi w ży- 
cie z dniem 12 kwietn:a 1920 r.

Art. 3. Wykonanie niniejszej ustawy 
powierza się Ministrowi Spraw Wojskowych 
i Ministrowi Spraw Wewnętrznych.

M arszałek:
(— ) lYąmpcayńsk,.

Prezydent Ministrów:
(—) L, Skulski.

M inister spraw wojskowych:
( —) J. Leśniewski,

M inister Spraw Wewnętrznych:
(—) 8- Wojciechowski.

Rozporządzenie
M inistrów  S karbu o raz  P rz e m y ś la  1 H an- 
d la  w przedm iocie te rm in u  czasowego 
zaw ieszenia cła od  n ie k tó ry c h  towarOw.

W myśl *rt, 1 rozporządzenia z d iia  
20 marca 1920 r. Ministrów Sr&rbu oraz 
P r te ry s łu  i Hacdlu w przedmiocie czasuwe- 
go zawieszenia cła od niektórych towarów, 
termin wolności dla przedmiotów objętych 
art. 1 wzmiankowanego rozporządzenia, z wy
jątkiem maszyn i narzędzi rolniczych, części 
maszyn rolaiczycb i worków, określa się do 
dnit. 10 lipea 1920 r. Termin zawieszenia 
cła dla maizyn i narzedii rolniczych (po*, 
167 C. p. 1, 2, 8, 4 Taryfy O ln e i) oraz 
części maszyn rolniczych (poz. 167 0. p. 6 
T ar.fy  Celnej) określa się do dnia 10 pa
ździernika 1920 r., term in dla worków wszel

kich (poz 191 i poz. 177 p. 5 d. I.) do dn. 
10 maju 1920 r.

M inister Skarbu:
( —) W l. Orabski,

M inister Przemysłu i Handlu: 
w z,

( — ) Henryk Słrasburger, 

Warszawa, dnia 20 marea 1920 r.

Z  fron tów ,
K an n  alkil y 

w artuaw aklefa sztaba | u a r a i a a | r
Z dnir 17 maja b. r,

Na południowym froncie unia 15 b. m. 
nieprzyjaciel zaatakował stzcye Krtyżopol. 
Ataki odparto. Tego samego dnia oolszewi- 
ey bexsku'eeznie atakować Diagastrę, Mis- 
ekówkę oraz Czobaiorkę, Na Polesia aero
plany nieprzyjacielskie bombardowały Rze
czycę i Lijózr. Na Rzeczycę rzueono pr*e- 
szto 30 bomb. Pozitem zwykła działaliość 
patroli wywiadowczych. Na południe od 
Dźwiny trwa walka dalej.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnegp : 
Kuliński, pnłkownik,

Bezsilne protesty.
Komisarz Oziczerin do iiórł angielskie

mu ministrowi spraw zagranicznych, ie  cie
śniny przypadają w sferę interesów krajów 
graniczących z Morzem Csarnem i dlatego 
administraey* eieśain tylko tym krajom mo- 
ie  być powierzona R ssy a  nie uznaje żadne
go statutu dla cieśnin, ponieważ Rada Naj
wyższa n ;e pertraktowała z nią w tej zpra- 
wie. Bos3ya zastrzega sobie zupełną swobo
dę działania, Boesya nie uznaje Ligi naro
dów, ponieważ ta nie zawiadomiła Rossy: o 
swojem postanowieni!,

1

Mie c z y s ł a w  s m o l a r s k i. 8)

W A R N E Ń C Z Y K ,
S P Y T E K  Z  M E L S Z T Y N A .

(Ciąg dalszy),
Kto zaś najbardziej sprzeciwi* ł  się 

koronaeyi W itolda? Kto kazał zamknąć gra
nice kraju, aż książę litewski nie doczekaw
szy się korony, wysłanej przez cesarza Zy
gmunta, ze wstydu i rozpaczy życia dokonał? 
Kto potem gromił Jagiełłę za to. iż chcąc 
ulżyć niedoli zniszczonym mieszkańcom ziemi 
ostrołęckiej, w braku własnych skarbów 
porozdawał im kościelne b-nefieya? Kto 
przypominał wówczas krolowi. iż przy wie
czorze jest jhż życia, a nie lęka się sięgać 
po dobra kościelne?

Dwukrotnie już groziła Zbyszkowi śmierć, 
raz od Zygmunta, raz od polskich panów, 
nad którymi zawiesił interd«kt za przyjęcie 
posłów czeskich. Przed śmiercią się nie cofzł, 
a gróźb się nie lękał!

I  oto wczora prawie bezpośrednio przed 
wyjazdem, raz jeszcze nauką gorzką udręczył 
serce króla.

Wybrała go Rada posłem na sobór bfc-

zylejaki, by tam z kanclerzem i biskupem 
pozasńskim bronił spraw PoUki wobec za
biegów Zygmunta i Krzyżaków. Przed odja
zdem oatatni jeszcze raz wobec całej Bady 
spotkił się z królem. I  wówczas na pożegna
nie rzucił gromami nać, Oskarżał go o uczto
wanie przydługie, słuchanie mszy zbyt póżae 
i dworzan wszelakie nadużycia. Dotknął snać 
starego władcę do żywego, gdyż ten rozpła
kał się wszem wobec:

— Nie do ciebie należało tylu wyrzu
tami mnie znieważać. Jest ci t i  Wojciech, 
arcybiskup gnieźnieński, któremu wprzódy 
godziło się, jeślibym był winny, żałobą mnie 
obciążyć.,.

Zrozumiał Zbyszko wyrzut, ukryty w 
tych iłowach, Z łaski pańskiej korzystał ju t 
nietylko on, ale cały jego ród, który sam 
całą duszą wespół (Kościoła dobrem pokochał, 
Wiedział to dobry król i to mu na razie 
wymówił. A oto teraz pierścień śle i prze
prasza za zniewagę. Pojął, iż jeden jest jeno 
w Polsce człowiik, który zdoła go zastąpić, 
a gdyby zechciał, może syny jego wydziedli
czy ć.

Jakiś wyrzut sumienia plącze się i po
rusza spokojie aerce biskupa. Zali nie był 
zbyt bezwzględny, żali jakiej krzywdy nie 
poczynił? Nie zawiedzie teraz z*«fania Ja 
giełły. Władysław będzie królem, gdyż on 
tak chce, gdyż zmarłemu urazy przebaczył.

Sam Zbyszek nie chce wysuwać się p ł  
opiekuna królewicza. O tytuł mu nie chodzi, 
woli władać ukryty. I  tak zresztą w Polsce 
wiedzą dobrze, kto będzie lotem królestwu 
sterował. Ml idy dziedzic liczy I»t jedenaście, 
piękny jest jak kwiat i włada wśród najbliższych 
odziedziczoną po matce urodą Zauim przyj 
dzie do lat, rządzić zań potrzeba.

Kto staje na przeszkodzie? Sonka? Te
raz drży o los swych srnów. Później odsu
nie się ją gdyby chciała wpływu swego 
używać. Swidrygiełło, który będzie chciał 
skorzystać z zamętu... Wysuniemy przeciw 
niemu Zygmunta Kiejstutowie!*,

Jeden Saytekl Gwałtownik. który zabił 
ongi karczmarza w Bieczu, dopominającego 
się odeń sprawiedliwości za to, iż z córki 
i ego ulubienica swą uczynił. Odsunięty od 
zaszczytów, człek niepewny, z husytami taj
nie knowającyl Słał mu biskup słowa swej 
nignny, lecz on nie uginał się pod niemi 
jak Jagiełło. Chował zawiść w piersi a za
wiść ta była groźną, bo wszakże Spytue nie 
przestał być pierwszym panem w królestwie 
i synem jednego z najsławniejszych rycerzy, 
Skorzysta ż chwili poruszenia, by głos sw ó j' 
rzucić na szalę. Przekupie go nie można, 
ugiąć się nie zechce, złamać go potrzeba.

Lecz Zbyszko nie ehce jeszcze dzisiaj 
ostatecznej z nim rozprawy. Prawo do ko
rony mają także Piastowie mazowieccy. Jeśli

Spytek teraz z o rni się połączy, może wy- 
lik n ąć  zamęt zgubny dla kraju, przychylny 
dla zamiarów Swidrygiełły, a niebezpieczny 
dla biskupa.

Ziemowit mazowiecki... Ten woli łowy 
i zabawy rycerskie, niżli cięfar korony. Zdo- 
brodusznuścią ostatnich Piaf ów łacnie da 
się przekonać, iż nie godzi gję ugrab iać  
dziedzictwa małoletniego. Bolesław Gaerski 
nie 'OŚmioli się otwarcie wystąpić. A Spytek ?

Uśmiecha się biskup. Myśl jakaś przy
chodzi mu do głowy. Z*1 ż żadnej słabości 
nie upatrzy w panu na Melsztynie?

Woła na akolitów, by w iieśli światło 
i sam odręcznie wystosowywa pismo do opata 
w Mogile. Wewnątrz skreśla kilka razy ja 
kieś imię niewieście.

Ale już pragną widzieć się z nim  S ta
nisław Ciołek i Jan  z Koniecpola Zbyszko 
wita ich te  spokojną twarzą.

— Siadajcież Wasze Milośeie. Jako 
wiecie, umarł Jagiełło. Nie lża nam czasu 
tracić, więc zwołujemy do Poznania zjazd 
by koronować królewicza Władysława,

(Ciąg dalszy nastąpi).



Po krwawej m asakrze w Orłow ej.
Po krwawej masakrze w Orłowej, któ

rej ofiarą padła w sobotę inteligencja pol
ska, komisya międzysojusznicza dotąd nic 
nie uezyniła i nie aresztowała ładnego 
x Czechów, a tylko zarządziła rewizyę sa 
bronią wśród ludności polskiej w polskiej 
Lutyni. Broni naturalnie nio znaleziono 
ładnej, a natomiast aresitowano jednego 
polskiego żandarma, górnika Skutę, podyor. 
Czernera i chorążego Caernera. Niewiadomo, 
co się i  tymi uwięzionymi dzieje, Miano ich 
odwitźć do Cieszyna, tymc asem dotychczas 
ich tu niema. Jest obawa, i ł  odwieziono ich 
do Opawy i oddano w ręce czeskie. Kapitan 
Flipo odgrałał się pod adresem innych 
oficerów polskich, ptdejrzywając ich o orga
nizowanie ostatnich zamachów ekrazjtow jcb 
na domy czeskie w Zagłębiu. Dzisiejszej 
nocy przez parę godzin na granicy Lntyni 
strzelano. Bojówka czeska ostrzeliwała całą 
gminę.

Prasa czeska pcduosi wielki krzyk 
x powodu zamachu na domy eieskie. W nocy 
x piątku na sobotę wysadzono w powietrze 
dom Mezery, priewódcy czeskiej bojówki 
w Orłowej. Tej same) nocy wyaadiono w po
wietrze gospodę czeską w Barto wicach priy 
Ostrawie, ląś koło G.ustowa dom Blisza, 
stróła szybowego, K t ó r y  przeprowadzał rugi 
rodzin polskich, W nocy z soboty na n ie
dzielę. wedle doniesienia Mor. Siei Dennika 
zastrzelono w Średniej Srnhej 2 legionarzy 
czeskich w przebraniu cywilnem,

Czeska bojówka.
Na dzień 13 b, u  zapowiedzieli Czesi 

wiec w Lapsath n iszych na Spiszu, wsi, 
która złoiyła ju ł Kilkakrotnie dowody swej 
polskości. Mimo opłacenia agitatorów, wiec 
nie udał się, przygotowana zaś przez Cze
chów brama tryumfalna m iknęła przed wie
cem, zniszczona przez ludnośó. W ten sam 
dsień »ri)byli posłowie z Podhala Bednar
czyk, Bajski i Boj, którzy na prośbę miej
scowego profesora udali się do szkoły, gdzie 
ich serdecznie powitał imieniem parafii miej
scowy proboszcz, Peałowie przedstawili ze
branym połoienie i znaczenie Poiski or.z 
ien atoaunau do Spiszą i Orawy. Wywody 
pogłów przyjmowali zebrani z iywem zain
teresowaniem się i zapałem. Pod koniec 
zgromadzenia nadjechało kilka ezeakich auto
mobilów, obsadzonych przez czeską bojówkę. 
Pod płachtami ukryte były karabiny. Bo
jówka napadła na polską ludność, przyczem 
pobito cięłko 2 gospodarzy. Czesi obrzucali 
przezwiskami posłów i p,s .»-,w »H ich zaata- 
kować. Tylko wielk. roiwaga ze strony 
działaczy polskich powstrzymała ludność od 
stanowazego wystąp enia i rozlewu krwi. 
Bojówką czeską dowodził Bechuika, który 
jednocześnie pełni czynności tłamacza przy

K«. Józef P tn n ł, Dziekan W. P . 58)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.

(Ciąg dalszy),'
2 1 i p c a. Dzisiaj Piłsudski wraz z 

całą lewicą w rstąpil z Bady Sianu, oświad
czając, ie  nie widzi możności w obecnych 
warunkach dalszego budowania Państwa Pol
skiego.

6 l i p c a .  Na czele departamentu woj
skowego B. S, miejsce Piłsudskiego zajął 
Ludwik Górski. Bada Stanu uchwaliła w 
najkrótszym czasie odebrać od wszystkich 
pułków legionowych przysięgę według tekstu 
przyjętego przez B, S, jeszcze przed rewolu- 
eyą rossyjaką nn propozycję aepart, wojsk, 
i wydała odezwę w tej sprawie do wszyst
kich pułków.

8 l i p c a .  Większość pułków legiono
wych, a mianowicie pułki I. i 111. Brygady 
oświadczyły, ie  nakazanej przez Badę Stanu 
przysięgi nis złoią, bo Bżąd polski i król 
polaki są jeszcze fikcją, a na samo brater
stwo broni z Niemcami przysięgać nie chcą 
i nie mogą, Wobec tego powstała w Badzie 
Stanu pewna konsternacja, ale większość 
ehce przysięgi.

9 l i p c a .  Poniewai w Legionach jest 
ogólny nastrój przeciw przysiędze, poszedłem 
Więc w tej sprawie do członka Bady Stanu 
prałata Pm ździeckiego i zapytałam, ciyby 
eitf przysięga nie data odłoiyć ai da uspo
kojenia umysłów, gdy* jak słychać, w nie
których pułkach powstały Bady iołnierakie,

francuskiej załodze. Kechulka organizuje cią
głe napady nt. Polaków.

Międzysojusznicza podkomisja spisko- 
orawska pozostaje na s tiłe  na terenie ple
biscytowym, Siedzibą jej będzie Jabłonka 
n t  Orawie. W tej samej miejscowości będzie 
się znajdowało biuro ustępcy  przedstawi
ciela Biądu polskiego dla spraw ipisko- 
orawskich.

Z Warszawy.
R w y  er Warszawski podaje: Wczoraj 

po południu wrócił M inister Patek.
Gazeta Warszawska podaje: W lipeu 

odbędzie się w Londynie międzynarodowy 
zlot skautów, Nasza młodzież harcerska nie 
szczędzi trudu, aby Polska na zlocie była 
najgodniej reprezentowana. Na protektera 
druiyay uproszono W iceministra Sosnkow- 
skiego.

Na mocy rozporządzenia Ministerstwa 
rolnictwa, celem zwalczania drzewiej mszy
cy wełnistej, przesyłki kolejowe, pocztowe i 
wodne, zawierające rośliny lub drzewka, mu
szą mieć poświadczenia, stwierdzające, ie  
szkółki, skąd rośliny pochodzą, wolne są od 
mszycy wełnistej,

Z okazyi święta narodowego norweskie
go odbyło się wczoraj w południe przyjęcie 
w poselstwie nor woskiem, na którem poseł 
norweski p Neyde przyjmował tyczenia sfer 
oficyalnych i prywatnych.

Kuryer Warszawski donosi, ie akcya 
ratowania dzieci zatacza coraz szersze kręgi 
i osecnie objęta Kiiów i Żytomierz. W ysła
no tam ju i 3 wagony artykułów Żywnościo
wych.

R rrysr Warszawski ogłasza obwieszcze- 
nio Min s.ra handlu w sprawie zawieszenia 
wydawania pozwoleń na przywóz towarów 
luksusowych przez linie cłowe Bzeezypospo- 
litej, Między innymi obwieszcienie wymię 
nia następujące towary:, abaiury, aksamity, 
jedwabie i póljedwabie, bieliznę haftowaną, 
cukierki, czekoladę, jedwabne fulary, kamie
nia szlachetne, palona kawa, surogaty kawy, 
koronki, Bztuczne kwiaty, likiery, papierosy, 
meble, ręczniki, sardynki i t .  d. Z wód stucz- 
nych dozwolony jest przywóz Apenty, Hu 
niady, wody Franciszka Józefa, Vichy i i. 
Władte są uprawnione udzielać w pewnych 
wypadkach pozwoleń wyjątkowysh,

Z wschodnich kresów.
Czynszownicy.

Do najbardziej palących spraw kreso
wych naleią sprawy droDsych dzierżawców 
i t. xw. czynszowników narodowości przewa- 
ia ie  polskiej, których prawa przez b. rząd 
rossyjski bądź uregnlowane r e  zostały, bądź 
wynaturzeniu dla celów politycznych uległy. 
Otóż w celu ułatwienia długoletnim drobnym

które utuwają oficerów i biorą rządy w swo
je ręce.

Ks. P m id z ieck i przychylił się takie do 
tej myśli odłożenia przysięgi i upoważnił 
mnie, aby we właanem i jsgo imieniu uczy 
nić odpowiednie praedstawieme, by przysię
gę odłoiono przynajmniej na dni kilka, odpo
wiedziano, ie  przysigga się odbędzie w ter
minie wyznaczonym choćby miał tylko 1 Żoł
nierz przysięgać,

11 l i p c a .  A więc przysięga odbyła 
się. Ztóiyła ją karpacka brygada to jest 2 i 
3 pułk piechoty w swej prsew aiiej licznie. 
Beszta na rrz iaz  Piłsudskiego odmówiła przy
sięgi, Bozkaz komendy Legionów ogłasza, 
Ze wszyscy, którzy odmówili przysięgi, zo
staną puszczeni do domu, a ei z Galicyan, 
którzy się z przysięgą nie solidaryzują, cho
ciaż jej na razie składać nie mają, zostaną 
takie z Legionów zwolnieni.

12 l i p c a .  Byłem równiei z dyrekto
rem departamentu wojtkowego Górskim i 
podp. Berbeckim w Górze Kalwaryi, gdzie cała 
artylerya na z góry oznaczoną komendę od 
mówiła przysięgi. Z prowincji nadeszły 
wiadomości, ie  w niektórych garnizonach 
przyszło z okazyi przysięgi wprost do roz
ruchów, aresztowania oficerów i t. p. W du- 
iych opałach n a leż li się major Bylski i ka, 
Konopka w Dęblinie, gdzie się utworzyła 
Bada iołnierska. Podobne wypadki były w 
Łomży, Modlinie, Jabłonnej i t, d.

15 1 i p c a, Najprzjkraejszym momentem 
w całej historyi przysięgowej jest to. ie  z 
polecenia władz niemieckich, Legionistów, 
itórzy odmówili przysięgi, oddziały m uły  
odstawić do Szczypiórnej skąd mieli być wy
wiezieni do miejsc przynależności. Jednakże 
rozkaz ten był tyiko podstępem niemieckim, 
bo wezystkich Legionistów przewieziono do 
obozu jeńwów. Przed kilku dniami był n 
mnie ks. Giepicbałł, by zapytać, czy ma

dzierżawcom i byłym czynszownikom na zie
miach Wołynia i frontu podolskiego naby
cia nh własność gruntów w ich użytkowaniu 
będących na prawach długoletniej dzierżawy 
Komisarz Naczelny Z. W, i F . P. opierający 
się na Art, IV. rozkazu Naczeltego Wodza 
z dnia 17 stycznia 1930 r, wydał m p o n ą  
dienie, na mocy którego długoletni drobsi 
dzierzawcy-rolnicy, użytkujący grunta rolne 
i łąkowe post obrębem miast i miasteczek 
nie przewyższające licząc na jednego dzier
żawcę 25 dziesięcin (za 3400 kw. s ) prze
strzeni mają prawo nabyć te grunta n t  wła
sność.

Dzierżawcy wym ienieii dzielą się na 
trzy kategorye: na tycb, którzy Kupili użyt
kowaną przez n łeh ziemię, lecz kupno to 
musieli upozorować prawem dzierżawnem 
(jako Polacy i katolicy) wobec dawnych 
ograniczeń riądn ressyjskiego; tych czynsz o- 
wników iub .wolnych ludzi", co do których 
postępowaiie czynszowe nie zostało dotych- 
cias zakończone lub którym odmówiono przy
znanie praw czynszowych, a którzy jednak 
te same jgrunta w swoim użytkowaniu za
chowali, oraz tych bezrolnych, którzy nie 
mogąc udowodnić awej przynależności do 
dwócb poprzednich kategoryj, stwierdzą dłu
goletnie, nieprzerwanie od dnia l ł  marca 
1895 r. lub dawniej trwająee dzieritwienie, 
użytkowanych przoi n ;eh gruntów, r zamrze- 
żonem prawem odnowienia dzierżawy na tych 
samych warunkach po upływie jej terminu,

Szczegóły powyższego rozporządzeaia 
zostały ogłuszone w ar. 4 Dziennika JJrzę 
dowego Zarządu Cywilnego Ziem Wołynia 
i tr o n tu  Podolskiego.

Walka z epidemią.
Na obs tarach W ołyaia i Podola tyfus 

plamisty i powrotny oraz ospa grasują w za
trważających rozmiarach i uspakajające pod 
tym względem wzmianki w pismach nie od
powiadają rzeczywistości. Zakrojony na sze
roką akalę plan walki z epidemią jest obe
cnie w fsiie  przygotowawczej, wymagającej 
dłuższego czaaa. Bealne uskutecznienie planu 
tego może się zaciąć nie wcześniej, jak 
z początkiem jesieni i dlatego Zarząd Cy
wilny Ziem powyższych ma zamiar rozpo
cząć walkę z duremwsposóD doraźny, zwię
kszając w szpitalach ilość epidemicznych 
łóżek i organizując w najbliższym czasie ru
chome kolumny kąpielowo - desynfakcyjne, 
Pracę powyższą umożliwiają wprawdzie istnie
jące ^na Wołyniu i Podolu dawne ziemskie 
sanitarno-medyczne aparaty, wymagać ono 
wszakże będzie znacznych funduszów, któ
rych spodziewać się należy — nie poskąpi 
ani M inister finansów, ani Komisarze nad
zwyczajni, mianowani przez Naczelnego Wo
dza du zwalczania chorób zakaźnych.

W oswobodzonym  Berdyczow ie.
W cjesny korespondent Kuryera W ar

szawskiego pisze i  Berdyczowa:
O 4 po południu znaleźl śmy się na

składać przysięgę, do której jest zobowiąza
ny jako Kiólewiak, czy też me. Zostawiłem 
mu zupełnie wolną rękę z uwagą, ie  jednak 
mojem zdaniem Wejako Polskie m u B i istnieć 
choćby w najcięższych warunkach, ab j do- 
ciekłć c;y też dobić się lepszych warunków, 
&s. Ciepichał razem z 1 p, p. odmówił przy
sięgi i lostał wywieziony do Benjaminowi 
razem z innymi oficerami Królewlak&mi.

33 1 i p o a, Aresitowanie i wywiezienie 
do Niemiec Piłsudskiego i Soenkowskiego 
zrobiło w Warszawie bardzo silne wrażenie 
i wywołało demonstracje przeeiw niemieckie. 
JSiektórzy, jak Bmdaicki, Małgorzata Starzeń 
ska pochwalają jednak ten czyn bądź eo bądź 
g w a lu  i brutalności pruskiej. Aresztowanie 
Piłiudskiego wywoła nowe wrzenie w I. i 
III, Brygadzie, której większość jeszcie 
istnieje, bo Legiony wogóle dotychczas skła
dają się c 70 pro. Gaiieyat, którym nowej 
przysięgi nie wolno było składać.

B .da Stanu zaprotestowała przeciw 
aresztowaniu Piłsudskiego.

6 s i e r p n i a ,  Z niewoli rossyjskiej 
powrócił komendant 3 p. p. panik. Minkie
wicz, który dostał się do niewoli na Wołynie 
w bitwie pod Wołczeckiein dnia 6 lipca 1916. 
Powitanie Minkiewicza, który zaraz służył 
przepisaną przysięgę, odbyło się nadzwyczaj 
uroczyście na głównym dworcu w W» stawie.

14 s i e r p n i a ,  W Legionach atrasznie 
ciężka i przykra atmosfera i nikt me wie, 
co będzie jutro..

Jedne pułki, t. j. II. brygada, uważając, 
ie  nie mają prawa do prowadzenia polityki, 
bo za mą jest odpowiedualna Bada Stanu, 
poświęcają aię bezwzględnie wyszkoleniu 
wojskowemc, które już chyba dryllem nazwać 
można — inne pułki znów mają Bady żoł
nierskie, zebrania, głosowania i t, d , słowem, 
jedni do łasa, drudzy do saaa.

W tjo h  ciężkich warunkach, wpośród

rogatce Berdyczowa, Z trudem dobiliśmy 
słynnego klasztoru 00 , Karmelitów, g 
chwilowo ulokował cię sztab II. ar 
Gdyśmy tylko przekroczyli diiedzisiec, z. 
mumkowano nam, ie  Naczelny Wód* odbi 
ra włzśnie raport w sztabie, a J t  ehwil 
będzie abecny i a  nieszporach t? kościel 
karmelickim, u którego wejścia oczkują % 
obywątele z procesją,

Udaliśmy się do kościoła, .gdzie rot}* 
częlo się już nabożeństwo, z udziałem $  
cielnika Państwa i gen. L :stowikiego. P1* 
wie nikt z obywateli, Polaków berdyeioz 
skich nie wiedział, ie  w mieście bawi N 
azelnik Państwa, to też w świątyni zebrai 
się zaledwie garstka ludzi. Przed ołtarze: 
Matki Boskiej Berdyczowskiej jeden z 0( 
Karmelitów odprawiał litanię do Matki B 
skiej. Naczelnik Państwa zasiadł na fote 
pa prawej stronie. Śpiew ludu, złączony 
silnym m eno sopranem jakiejś spiewacz) • 
która śpiewała pięknie z towarzyszenie! 
organów, napełniał mury hiitorycznej świt 
tyni nad której wieżycami szalały wszystkH, 
burze w XVII, XVIII, i obecaem stuleciu 
nadciągające ze wschodu nr Polskę.

Objaśniono mię, że obraz Maiki Bo\ 
skiej, który w pierwsr,ej chwili wziąłem zf 
cudowny, b j ł  w istocie tylko kopią. W o b afl 
wie przed świętokradzką ręką boliiewikóPfl
00 . Karmelici ukryli s tan n m e obraz cado- 
wny, który, jak wiadomo, ma sukienkę zło
tą, w jsadaaną brylantami, oraz dwie korony 
złote, ofiarowane przez papieży: Benedykt* 
XIV. i Piusa IX. Dopiero w przyszłą nie- 
dzielę obraz będzie uroczyście odsłonięty. 
Jest to już drugi podobny wypadek w dzie* 
jach klasztoru berdyczowskiego. W r. 1731, 
kiedy ze stepów ukraińskich eiągnęły na za
chód hordy hajdamackie, wywieziono cudo- j 
wny obraz do Lwowa, skąd dopiero w roku 
1733 przywieziono go z powrotem do Ber-1 
dyczowa,

Po skońezonem Łiabużeńztwie, wódz ro 1 
ima wiał jeszcze chwilę z UO Karmelitami* 
informując się o losach świątyni w czasie 
rządów bolszewickich. Były to smutne dni 
dla klasztoru. Komisarze żydowscy brali prze
mocą księży na roboty. Ponieważ kilka ro
dzin okolicznych złożyło w klasztorze swe ] 
cenniejsze rzeczy,- dwukrotnie wpadały rewi- I 
zye, a zachłanne ręce rekwirającej zgrai nie L 
oszeiędisły nawet grobów fundatorów ko- I
ścioła, Tjnikiewięzów. W ^osiukiwaniu złota 
przetrząsano trumny, kryjące kości funda- 
torów,

W poniedziałek, kiedy zawrzała walka I
o Berd/caow nad klasztorem przelatywały I
pociaki, z których jede i odtrąć,ł tynk z dzwon- P 
nicy i wyszezeib.ł j td jn  z jej bo-ów. W o - f  
bawię przed strm łim i, zakonnicy i garstka
osób z miasta mrryła się w parterowych
kurytarzach klasztoru. Nieitórzy eiekawsi
przez bramę k.siztoru obserwowali obraz
wałki. Nagle padł odłam .k szrapneia i zabił I  
jakiegoś człowieka, który stał w bramie, I  
Umierający wyszeptał:

— N.e żal mi, że umieram, ale żal mi, I 
że ginę od własnej kuli,.. 1

* i

których zresztą jestem zspełnie Jsezsilny, 
wybieram się ae dłuższy uriup w rodzim e 
strony, aby odświeżjć nm jsł, skłopotany 
law iłtm i a palącemu zagadnieniami Legionów.

1 w r z e ś n i a ,  Gdy wracałem z urlopu I  
do Warszawy, po d.odze dowiedziałem się, f  
że ja t  właśc.wie niema tam co jecnac, bo I  
Legiony zostały przeniesione do Przemyśla 
i użyte na froncie wchcdaim. Po powrocie 
d ; Warszawy, dowiedziałem się bliższych 
szczegółów, I

B ała  Sianu rozwiązała a ę z powodu I 
zabrania L ego iów  do Gaiicyi i ustaaowiła I  
komisję likwidacjjną tid  iet desygnowała I  
Bodę reg ncyjną, Więcszość transportów I  
woj-nowych ju t . d s iła  podobnie jak i moja 
kanctlarya, mors należy do Komendy L. p,, 1 
doręczono mi tyiko jako superiorowi rozkaz 
z Polniscne Webim .cht. że mam na teryto- | 
rjum  Królestwa zostawić dwu kapelanów 
dla obsłnyi duchownej pozostałych w Króle- . 
stwie oddziałów, z w jnźnom  zastrzeżeniem, y 
żs wykluozonem jest pozostanie „des Mili- 
tarpfarrers Panas". Naturalnie przyjąłem to 
jako wyraźny Komplement pod swoim  adre
sem, W Kiólestwie pozostiwiłem ks. Kono- 
pińskiegj i Wiszniewskiego.

3 w r z e ś n i a ,  Po zapakowaniu swych 
rzeczy, odiechtiem do Przemyśla, najbardziej 
ta l mi kcścioła załogowego, który przeważnie 
mojem staraniem został przerobiony z cerkwi 
i ju t jest wewnątrz zupełnie urządzony. Dl* 
dalszego uirzymrnia kościoła nałogowego, 
który pa razie mz być zamknięty, zostawiłem 
kilkaset marek na ręee mego kancelaryjnego 
sierżanta, Lejezoka, który pozostał w War
szawie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Jest godzina 7 wieczorem. N id  labi- 
ryntem bezludnych, krętych uliczek Berdy* 
cicwa zawisło n iskb , chmurne niebo. Na 
g ó * ra j ulicy Bieiópolskiej, która prosi ą 
I n ą przecina wzdłuż r ł e  miasto pasuje 
trwożliwa i niepewna pustka. Wszyatkie 
sklepy pozamykane są siczelnie na j ikirś 
wielkie, muzealnych kształtów riódki i regle, 
Pozamykane są, jak się dowiadujemy, ju t od 
szeregu miesięcy, bo zabrano z n ;ct wszyst
ko, Jes t to ponury obraz systematycznie 
obrabowywanego miasta przez jakieś despe
rackie, głodne ręce, bezkarne rewolu-yą. 
Przbz sz*ieg miesięcy ręce te zabierały 
z m essaad zyd3wsk:ch fu!ra, buty, lichtarze 
sznbaiowe, zostawiając im w demu jedynie 
stare rupiecie i strach przed jutrem. Wszyst
kie restauracje, jadłodajnie, herbaciarnie od 
szeregu mies:ęcy stoją pustką. Z a iaaaą  cenę 
w e dostaniesz szklanki herbaty a tambar- 
dziej kawałka chleba, Na wszelkie nasze 
pytania w tym względzie, otrzymujemy stale 
jednakową odpowiedz:

— Niczewo pane, krasnoarmiejcy wszyst
ko zabrały

Spotykane twarze »ą,i wyczerpane i na 
piętnowane jakąś szczególnie ostrą nerwo 
wością. Chwilami zdaje mi się, że z za wę
głów tych szarych bezładnych zaułków, 
jakby wyciętych z akwafort kibic tycznych 
wyglądają ciekawie w pustą ulicę całe sze
regi szkieletów. Czuć tu głód, który wypija 
krew, zabija powoli z wyrafinowaną syste
matycznością,

Nagle zdaleka zrywa się wśród pustych 
ulie mocny, junacki śpiew i wraz z miaro
wym odgłosem rroków bije, kołacze do wszyst
kich drzwi i okien.

, Niebo płacze, ziemia jęczy, polskie 
dzieci Prusak męczy".

To idą żołnierze dywizyi wielkopol
skiej. Młodzieńczy zapał i pełna rozmachu 
brawura nawet w tych obcyen wylęknionych 
twarzach roz^alr iskrę ożywienia. Z okien 
wyglądają ciekawe, ożywione spojrzenia,

Obrazy i nastroje z  Ukrainy.
Czytamy w Ziemi Lubelskiej:
Z Ukrainy donoszą, ie  Polska ma 

objąć, a częściowo już objęła zarząd nad ko
lejami ukra’ńsKiemi na czas tw onenia się 
aparatu kolejowego ukraińskiego, a w ka
żdym razie na ezas trwania operacyj woj
skowych. Mają powstać dwie dyr*knye ko
lejowe, korostenska i żmeryńaks, kóra cb a - 
mie i Kijów, Na czele djrekoyj stana Po
lacy urzędnicy, podlegli M inisterstwu kolei 
w Warszawie.

Wedle tyobie informacyj nie naleiy 
zbyt wiele liczyć nz zapaiy żywności na 
Ukrainie. Chłop, u którego jedynie mciuaby 
je  znaleźć nic wielka ma ochotę pozbywa
nia się ich, chyba w drodze zamiany za sól 
i nartę i to w ograniczonej Ilości. Pio nią 
dze go nie ciągną. Do rubli (bolszewick^h) 
stracił zaufanie — ma ich pudy całe — do 
murki jeszcze go nie nabrał.

Bolszewicy poza dobrem uzbrojeniem 
zdsbytcm na Denikinie i Kołczaku nie wiele 
mieli do oddania, Odwrót zorganizował, »io 
suukowo sprawnie. Nie mogąc zabrać pe
wnych urządzeń, n, p. waritatów kolejowych 
a Z., usunęli najdelikatniejsze części Irudue 
do zastąpienia. Mimo to waitość zdobyczy 
jeet wielka. W artość samych parowozów, po
zostawionych i .  p. w Korosteniu, liczy i mo
żna aa 140 mil. mk.

Jakiż nastrój lidności?
Pulacy z entuzjazmem i bez przesady, 

łznmi radości w ittją  nar Zrozunnał* to dla 
każdego, kto widział te wynędzniałe często 
okryte c. łachmznami postaci*, M a;, jednak 
Iżal do nas, że nie przycrodiimy tych ziem 
pm łączać  do Polski. Lu iio ść  miejscowa pa
trzy i dama — oryeatnje się. Wydają się 
■durniem, że przyszedł łitoś, kto ma armaty 
i ksi Diny, a jednak nie rabuje, nie mordu
je. T*kicb już daw io nie widzieli! Z pewno
ścią główną ich troikę stanowi to, co bę 
dzie z ziemią pińską, którą przyzwy czaili się 
już uważać za swoją. Nazwisko Petlury nie 
przemawia zbyt wyraziście do mas.

Niezawisłość Litwy.
Litewskie biuro prasowe dc nosi z Ko- 

wn*, że prawodawcze zgromadzenie litewskie 
zostało dziś : uroczyście otworzone przez 
prezydenta państwa Ssnoto-aę,

Na prezydenta wybrany zc stał b. mini
ster rolnictwu chrześcijański demokrata Stul- 
piński. Wśród powszechnego entuzjazmu 
przyjęto rezolueyę o niezawisłości Litwy. 
Przeiydent p«ństwa i gabinet podali rię do 
djm isyi, jedn. k na prośbę Stuigińskiegc po 
zostali na razie przy władzy,

Konferencya w l-olkestone.
Według komunikatu urzędowego, kon- 

fereacya w Folk^stone rozpoczęła swoje 
obrady w sobotę rano. Dyskutowano nad 
sprawą konferencyi w Spaa i postanowiono 
pod warunkom  aprobaty ze itrony innych 
sprzymierzonych, ie  konferencja będzie od
roczona aź i !o przeprowadzenia wyborów w 
w Niemczech.

, Prowizorjczme przyjęto datę 21 czerw
ca. Postanowiono nie zmieniać traktatu w er
salskiego i przeprowadzić klauzule o rozbro
jeniu, Kweitya rozbrojenie nie będzie roz
trząsaną w Spaa, a odroczenie konfereneyi 
nie może powstrrymzć koalieyi od jej żądań 
i wprowadzenia środków zapobiegawczych.

W kwestyi odszkodowań zgodził rię 
M i'lerand na prowizoryczne oznaczenie su
my odnkoaowania pod warunkiem, że Frań- 
cya otrzyma od Niemiec zaliczkę w wyso
kości sumy uieustuionej, Nie będzie to ozna
czało modyfikacji trak ta ti, lecz ty ko fakt, 
że sprzymierzeni mogą się w dalszem postę
powaniu opierać niejako na zobowiązaniu zo 
strony Niemiec. W jaki sposób Niemcy bę 
dą mieli zapłacić odszkudowaaie, o tern roz
strzygną francuscy i angielscy z»awcy fin*u- 
sowi. W sobotę po nołudniu Milleraud i 
George udali się do Gamoubury dla zwie
dzenia katedry. Spotkanie miało chnrakter 
bardzo przyjazny.

Francusko-angielska deklaracya.
Tekst deklsracyi francieko-angielsk^j, 

ustalony na konferencyi w Chvte j ist na
stępujący : 1. Rząd angielski i francuski żą
dają, aby szkody wyrządzone przez wojnę 
zostały w najkrótszym c»Bie zapłacone i aby 
w tym celu jak najprędzej uruchomić ko
nieczne źródła. Jest pożądane, aby Niemcy 
dla spełnienia swycb zobowiązań odzyskały 
autonomię finansową. 2, Rządy uznają, że 
dla rozwiązania różnych kwestyj ekonomi 
czaych, ciążących na cbecnej sytuacyi świa
ta i dla wejścia wreszcie w okres pokoju, 
należy uregulować całe grupy spraw między
narodowych, które wyłoniły się w skutek 
wojny, oraz zapewnić spłacenie długów wo
jennych państw koalicyjnych i odszkodowań 
ze strony państw centralnych. 3. Znawcy 
obu krajów muszą przedłożyć bezzwłoczne 
swoim riądom propozycje co do miDimiluej 
sumy długów niemieckich, która to suma 
musi być uznaną przez koal cyę, a następnie 
będx-’e rozważaną możliwość jej spłacenia i 
sposób spłacenia.

0 m ateryał wojenny i lotniczy w A u stryi.
Podsekretarz stanu D e u trh  wręczył 

prezesowi międzysojuszniczego komitetu czu
wania nad żeglugą napowietrzną odpowiesz 
rządu ausfryackiego na postanowienia kon
ferencyi ambasadorów w sprawie materyału 
wojennego i lotniczego w Austryi, Odpowiedź 
zsznscia, że Rada gabinetowa przyjmuje do 
wiadomości z uwzględnieniem wBZjBtH h 
traw  wynikających dla Austryi z traktatu 
pok. jowego, rozstrzygnięcie konferencji 
bzuadorów z nzztępuącem i uwagami: Rząd 
jest gotów wprowadź ó w życe zapropono
wany uzdiór w związku z bliskiam w eśiiem  
w żje-e traktatu z St Germain. R tąd prosi, 
aby dyspoaycye rządu »u ‘tryackiego lub in 
nyeh właścicieli co do materyałów lotniczych 
n e  były utrudniane, a szczególaie, aby zu
żytkowanie materyarów dia produkcji prze- 
myiłowych nie było tamowane. R tąd nie 
ciyni żadnych zarzutów przeciw kontroli 
sprzedaży albo w i wozu materyału lotniczego 
ze itrony czynników rządowych lecz zastrze
ga się przeaiw kontroli nad przedsiębiorstwa
mi priwatnem i. P  ąd zust yaeki oświadcza 
gotowość udzielenia wyjaśnień i wyraża na
dzieję że praea przemysłowa wskutek kon
troli nie zastanie zahamowaną.

Pa Z je ź d z ić  d ziennikarskim .
W wykonaniu uchwał Zjazd■ dzienni- 

ktrzy udili się wybrani delegaci do Mini- 
nistrów handlu, poczt skarbu i kolei celem 
przedstawienia im uchwalonych rezolueyj, 
zawierających postulsty prasy polskiej.

Imieniem delegacyi redaktor Fryling 
przedstawił Ministrowi Olszewskiemu i Wi
ceministrowi Strsssburgerowi postulaty, do
tyczące zapobieżenia katretrofzluemu brako
wi papieru i jego androżaniu. Przedstawiono 
uchwałę, aby w fabrykach papieru zająć pa
pier, ustalić eeuy i aksymalne, utworzyć 
przy M inisterstwie p rzem yją  komiayę roz
dzielczą, do której mieliby być powołani 
reprezentanci daimuików z Warszawy, Po

znania, Krakowa, Lwowa i Wilna, oraz 
przedstzwiciel Związku prasy prowincjonal
nej w Króleatwie Polskiem.

Ministrowi poczt przedstawił red. Fry- 
linc wszystkie utrudnienia, jakie mr do 
zwalczania prasa polska z powodu ciagtego 
niedomagam’z poczty, telegrafu i telefonu. 
Wszyitkie opłaty, ustanowione w ostatnich 
esicach, obciążaj)} niesłychanie budżety 
pism, a ciągłe podrożenie p upiera zagraża 
wprost ich egzystencji. Debgacya prosiła
0 obrżen ie  ostatnio p d iienonych taryf na 
przesyłki dzienników, o najrychlejsze zapro
wadzenie ayBtemu przyjmowania prenume
raty pism przez urzędy pocztowe i o uwzglę
dnienie lokalnych stosunków przy ekspedyo- 
wzniu dzielników. Konferencja z M inistra
mi trwała blisko 4 godziny, przyczem omz- 
wiano bardzo szczegółowo wszystkie poste- 
laty i usunięto nieporozumienia, które wy
łońmy się wakutek braku kou*iik>i

W odpowiedzi wyrazili Ministrowie n ie
dwuznacznie swoje przychylne odnoszeu e 
się do prasy. Minister przemysłu upewnił, 
że w najkrótszym czasie Rząd zajmie człą 
produkcyę papieru i ustanowi ceny maksy
malne, jakiteż utworzy komisję rózdzieicią, 
do której powołani zostaną przedstawiciele 
dzienników z całe Polski. Minister apeluje 
do wszystkich wydawnictw, aby możliwie 
doprowadziły do najwyższych oszczędności 
w użytkowaniu papieru.

M inister poczt przyrzekł również uwzglę
dnić p o s tu lu j prądy i oświadczył, że uru
chomienie telefonu międzymiastowego nastą
pi w najkrótszym czasie. Przyjmowanie pre
numeraty przea urzędy pocztowe także nie
bawem nastąpi, Wreszcie przyrzekł M inister 
Tołłoezko poprzeć żądania, tyczące obniżenia 
taryfy pocztowej dia dzienników.

Delegzcya udała aię następnie na po
słuchanie do M inistra skarbu Grabskiego
1 kolei Bartla, którym przedstawiła również 
postulaty Zjazdu. Ministrowie z wielkiem 
. amteresewanien wysłuchali życzeń, wyłu- 
szczonych w obszernej dyskusji przez rud. 
Frylinra, Radwana i Siczyńskiego i przy
rzekli wedle możności spełnić wszystkie żą
dania,

Prezydent Ministrów Skulski wyzns- 
czył delegacji posłuchanie na piątek o godz. 
1 w południe,

POLACY!
Pamiętajmy o plebiscytach S

Datki przyjmuje Komitet Obrory 
Kresów Zechednich, Lw ó w , plac Ma- 
ryacki I, 10 .

L ujów 1S maja 1920.

Knlendnrn.
Ś r o d a :  19 maja
Rzym. kat.: Piotra Gel.
Gr. kat.: Metodyja.
Słowiański: Krzesumjśla.
Wschód słońce a godzinie 4 minut 11 

zachód słońca c godzinie 7 minut 46.
Temperatura o godzinie 12 w południe

+■ 16 stopni,

— Zwiąaek pracow ników  peent, tele
grafów i telefonów nad yJa nam na podsta
wie uchwały członków Związku tf kst pisma, 
które głów*ę Zarząd Związku w Warszawiz 
ogłosił w obronie MinUtra yocit i telegra
fów p. Tołłoczki. Główny zzrząd zwraca uwa- 
g i  na kampanię, która rozwinięta jpst prze
ciw Ministrowi porzt i ostro ją krytykuje.

— Z grom adzen ie  o b y w ate lsk ie  mie
szkańców dzielnicy IV. w sprawie rozwinię
cia diiałalnośei do w z ięc i jsk  azjliczniej- 
s:ego „di złu nasz j azietnicy w subskrypcyi 
pożyczki pańatwowej odbędzie się dnia 22 
maja 19ł 0 o godzinie 6 wieczór w szkole 
wydziałowej męskiej im św. Antoniego.

Zaprasza się wszystkich, którym dobro 
Ojczyzny leży na sercu!

Za kom itet: ks. Piotr W eredyńiki nap. 
proboszcz parafii ś r  Antoniego, Kazimiera 
Neumsnnowa mp„ Romuald Kwiatkowski mp. 
dyrektor szkoły św. Antoniego, J t l  an Ma- 
tauszek mp. kierownik K onisaryitu  dziel. IV,

— P ro f .  d r, W idkow skl d la tizln  
tw y  lw ow skie] Znany z obywitelEkhj dzia
łalności prof. dr. W;c.kowski ofiarował bez
interesownie Poi. Komitetowi „Dzieci na 
wieś" miejsce w osobnym pawilonie sanato- 
ryum w Hołosku Wielkiem na 100 dzieci w 
dwóch se rj ach po 50 pracz wakacje, a o-

prócr tego stale 20 miejsc przez eały rok 
dla dziatwy zagrożonej gtużlicą.

— N a flotę p u lsk ą  aa  ręce Naecal- 
nego Iispektor* P. N. we Lwowie przysłano 
z Żółkwi 19 676 Mk. jako składkę powia
tową. Kwota ta zoatała na razie złożona w 
Banku krajowym, a n a s tę p ie  ułożyć się ją 
ma w ręce odpowiedniego Komitetu,

— R e fe ra t ośw iatow y K om endy m ia 
s ta  Lwów, stwarzajsc Centralny Dom Z:ł- 
nierza Polskiego w Izbie przemysłowej upra- 
sza o łaskawe dostarczenie książek treści 
beletrystycznej, historycznej i powieściowej, 
które składać raczy publiczność w Referacie 
oświatowym ul. Wałowa I, 16 I, p., ewen
tualnie zawiadomi ReDrat oświatowy, który 
wyśle w tym  celu upoważnione organa po 
odbiór.

— Lw ow ska D yrekcyn k o le i pań 
stw ow ych komunikuje: Od 18 maje b. r. 
wprowadza się bieg beipośredaiego wagonu
I. i II. klasy między Lwowem i Krynicą 
przez Sambor-Zagórz (odjazd ze Lwowa 22 30, 
przyjazd do Krynicy 19 45) i z powrotem 
(odiazd z Krynicy 9 40, przyjazd do Lwowa 
7 00); równocześnie bezpośredni wagon II, 
i III. klasy między Lwowem. Rymanowem 
i Iwoniczem (odj, ze Lwowz 22 30), przy- 
iazd do Rymanowa 9 47, przy:, do Iwonicza 
10 02, z powrotem odjazd z lvo 'i4za 20 08, 
z Rymanowa 20-25, przyjazd do Lwowa 7 00.

— Tow arzystw o h eraldyczne odbyło 
dnia 7 maja o godt. 6-30 w sali dziekanatu 
lekarskiego Uniwersytecie walne zgro
madzenie, na którem po odczytaniu sprawo
zdania kasowego po koaiee sierpnia 1914 r. 
przez radcę Obołodeckiego, uehwalouo: 1, 
reaktywować agendy Towarzystwa, 2. wzno
wić drukowanie prac x zakresu heraldyki w 
formie wydawania „Bocznika heraldyczne
go", preliminując aa razie wydawnictwo tp 
na 300 egz, 2, spłacić resztę nakładu dru
karni z doby przedwojennej i uporządrowić 
wydawnictwa z lat ubiegłych, 4. podnieść 
'k ład k i członków na 50 marek p61, rretn ie , 
N astęp n i wybrano w nowym sKiadiie wy
dział Towarzystwa i kom isję rewizyjną na 
rok 1920.

— „R zeczpospo lita- u le  w yjdzie.
Korespondent warszawski III. K w yerc  Co- 
dziennego donosi: ObUczone na wielką skalę 
i szeroko reklamowane wydawnictwo dtien- 
n*na Rzeczpospolita nie d jdzie do skutku. 
Trzykr. tuie j i t  ustalano termin rozpoczęcia 
pracy, ostatni wyznaczono na ortzesień Obe- 
caie wydawnictwo Rzeczypospolitej zwolniło 
*szyatkieb zaaigało«anyeh współpracowni
ków, wypłzcając im pensie do końca sierpnia,

— K om enda m ia s ta  1 p la e c  we Lwo
wie zawiadamia publiczność, że w dnia h 
19. 20 i 21 b, m, odbywać się będą zbiórki 
pub iesae na dochód „Domu Żołnierza Pol
skiego".

Pacie kwestujące zaopatrzone będą w 
legitymacyę oraz listy zatwierdzoue p iu z  
Komendę miasta,

— M. S . 0 . pp p r o w in c j i. S a m - ,  
b o r z e  odbyło się w dniu 13 maja posie
dzenie obiteruegc komitetu organizacyjnego 
P. N. i M. S. O. p r y  współudziale delegata 
ze Lwowa i w obecności reprezentantów 
m:e;icowych władz pzństwowych i guiiny. 
Do wybranego Komitetu wyk nawczego P, N. 
weszli pp. iu t Ionacy W .wiórski powiatowy 
io ip e tto r P. N. Leopold Juzwa i Józef F ran
kowski aastjpey Jan  Prokopek sekretarz. 
Ignacy S ek u ri skarbnik, A«toni Angielski 
delegat M S. O., Józefa Błotuickiego Jan  
Dębi ki del P. O. N, i Maciej Łobos del. 
Kom, Org.

Dotycheias utworzono i wymusztrowaao 
dwz plutony P. N. — Kom tet wykoazwczy 
przystąpi teraz do energicznej akeyi organi
zacyjnej w mieście i nz wsi.

W B i s k o w ic a c h  wsi nolskiej obok 
Sambora założył delegat P N. ze Lwowa 
aa wiecu masowym w dn;u 13 b. rc, pod 
przewodnictwem kanonika ks. Zięby miej
scowy komitet P. N„ do którego weszli z 
wyboru pp. ks. Antoni Zięba prrew., Ad 
dryszczak sekretarz, Jańczyk instek to r P, N. 
Koetuś, Łyczkowski, Kuziej, Iw tńezyszik 
i Anna Kopciicbowa,

— U znanie inow terców  d la  Ojca św. 
Papież Benedykt otrzymał z Konstantyno
pola pomnik marmurowy ufandowaay ze 
składek sułteaa, książąt tureckich, ebadywa 
figiptu, pat-yareby schyzmatyekiego, rabi
nów, uanków w Konstantynopolu i wszyst
kich kół ludności wschodniej. N»pis aa  po- 
nu iku  brr m i: „Dobroczyńcy ludów bez ró
żnicy narodowości i religii we rdzięeznem  
uznaniu Wschód",

-  (b) O lbrzym ia k rad z ież  w sk lep i*  
ju b ile rs k im . W sprawie mihouowej kradzieży 
ubilerskim p. Dąbrowskiej prowadzą śledz

two nadkomisarz Lukcmski i Pisarski przy 
pomocy najzdolDie^szych iaipektorów i agen
tów policyjnych. Rzeczoznawcy WeieŁ i Ko
walczuk są zdznia, że sprawcy dostali się 
do piwaiey drogueryi Słańawskiego, zrobili 
otwór w jidaej ze ścian mającej tylko 15
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cm. grubości i otwoiein tym dostali się do 
magazynu jubilerskiego, yoezem weszli na 
parter. Tu dobrali się odrazu do tresoru ka
sy jubilerskiej, w którym przechowane były 
brylanty i przedmioty złote. Po zabraniu 
tych rzeczy, wyjęli sprawcy z kasy klucze 
do kaay drwgiej, ogniotrwałej. Zabrali stam 
tąd 1 kg. monet złotych, całymi tuzinami 
złote łańcas»ki, złote bransoletki, złote ze
garki na skórce i na złotych branzoletkach, 
oraz całe szuflady z pierścieniami. Ponadto 
skradli 70.000 koron w polskiej pożyczce 
państwowej, 80 000 kor. w gotówce, kilka- 
dzicaiąt losów, również w kasie przechowa
nych, złodzieje nie tknęli.

Pelicya lwowska pracuje z wytężeniem 
wszystkich sił, by wyśledzić sprawców.

— (h) Z sali sądow ej. Przed sądem 
okręgowym karnym toczyła się wczoraj roz
prawa przeciw chłopom ruskim: Michałowi 
Mytiukowi, Piotrowi Kwiatkowskiemu, Iwa
nowi Hukowi, Michałowi Hukowi, Dymitro
wi Dołhuaowi, Antoniemu Przyszltkowi, An
nie Przyszlakowej, Katarzynie Butan, Annie 
Olearnik i Maryi Zachara oskarżonym o 
zbrodnię rabunku, uczestnictwa w nim, bądź 
te ł gwałtu publicznego albo kradzieży. W 
nocy na 1 grudnia^dokunano napadu na dom 
Majera F  8 akia, Sprawcy wśród krzyków: 
„hu rra!“ siłą wywajyli drzwi poczem zbroj
ni w k a n b in y  wtargnęli dom eszkania Zga
siwszy lampę, jeden z napastników uderzył 
tak silnie F  ankla w głowę, iżF /au k e l padł 
na ziemię n eprzytomny. Tymczasem spraw
cy napadu zrabowali mu dom, wyrządzając 
szkodę, obliczoną na 7 890 kor. Następnej 
nocy powtórzył się taki sam n«pad aa dom 
Breitbartów. Gała rodzina Breilbartów, skła
dająca się z pięciu osób, ułożyła się jnż do 
Bnu w jednym pokoju, podczas, gdy w d ru 
giej izbie spał syn Iz-k Breitbart z żoną i 
trojgiem dzieci. Około godz. 1 po północy z 
okrzykiem „hural" napadło kilkunastu chło
pów na domoitwo Breilbartów i zaczęło ko
łami wywalać okieanice. Kiedy wszelako 
Beri Breitbart zagroził jednemu z napastni
ków — Hukowi — siekierą, napastnicy co
fnęli się. Na drugi dzień dowiedział się Breit
bart, łe  chłopi we wsi planują napad na dom 
jego. Postanowił tedy wyjechać ze wsi do 
Sołom ienic, gdzie spodzewał się zaalsżć 
bezpieczne schronienie. Gdy wraz z rodziną 
siaą tł na sanie, usłysz.ł jakiś alarm. Czem- 
prędzej tedy ruszył w kierunku na Dobrzany. 
W drodze jednak spostizegł, żs 12 ludzi, 
zbrojnych w karabiny i koła zagradza mu 
drogę Wubec tego Breitbart zawrócił z miej
sca w nadziei, ł s  uda mu się skryć w Pu- 
tiatyczach. W tej chwili przyskoczyło do 
niego kilkunastu ludzi, którzy targnęli się 
czynnie na Breitbarta i jeg t rodzinę.

Breitbzrtowie pobici ledwie zdołali 
uratować życie ucieczką, a wówczas napa
stnicy rzucili się na sanie, z których zrabo
wali cały d 3bytek, na a n h  znajdujący się, 
a następnie udali się do wsi i zrabowali 
całe gospodarstwo Breitbartów.

Tak przedstawiałyby się fakty naj
ważniejsze, objęte aktem oskarżenia, którym 
obwinieni przesłuchani energicznie urzez 
przewodniczącego trybunałowi, s. o. Fidę, 
przee ą, popadając często w sprzeczność z 
samymi aobą.

Wszysey oskirieni podaj*, ie  celem 
właściwym tych napadów było wypędzenie 
żydów ze wsi,

Dzisiaj odbywa się w dalszym ciągu 
przeiłuchinie świadków a wieczorem zapa
dnie wyrok.

— K o m ite t o rg an izacy jn y  „Tygo
d n ia  dz iec i T . O. k .“ zawiadamia na li«*- 
ne zapytania z pruwincyi, że afisze, l aty i 
znaczki zbiórkowe rozesłał już do wazyst- 
kich komitetów miejscowych w przesyłkach 
pespiesznych poleconych. O ile liczba znacz
ków zbiórkowych byłaby niewystarczająca, 
należy ją uzupełnić znaczkami miejicowego 
wyrobu kwiatami i t. d.

— W alne zgrom adzen ie Tow arzy
stw a B u rsy  im . iw .  W oj c ie c iu  we Lwo
wie odbędzie się w pją ek 21 b m. o godz. 
4 po południu w lokalu przy ul. Zimorowi- 
cta 1. 4, I p. z porządkiem dziennym statu
towo określonym, W razie braku kompl-tu 
odbędzie się yowyi-ize zgromadzenie w tym
że samym dniu o godz, 4 ’30 przy udzi«'e tej 
liczby członków, jaka się do uchwał porząd
ku dziennego zbierze.

We środę 10 maja o g. 7 wieczorem 
„Południca*, dramat w 3 aktach L. Staffa.

W* czwartek 19 maja o godz. 7 wiecz. 
„Księżniczka czardasza*, operetka w 3 akt. 
E, Kolmana.

W piątek 21 maja o godz. 7 wiecz. 
.Carm en", opera w 4 akt H. Meilhak* i L 
H alery’ego, muzyka J. B'zet’a (wznowienie) 
z pp. Green, Maryaowiczówną, Lipowską, 
Ign. Mannem, Okońskim, SieroszewsKim, 
Niedzielskim i Scnmidem.

Repertuar Teatru miejskiego.
We wtorek 18 maja o godz. 7 „Rigo- 

mtto* opera w 3 akt. z prologiem Ve-di’ego. 
Występ gościnny Koast Krugłowskiego (na 
ogólne żądanie).

s łow ack i Ju liu sz  „Genesis z Ducha*. 
Wydał i oryginalnymi drzeworytami przyo
zdobił Jerzy H u le w ic z  Nakład Spółki wyd.
„Ostoja11, Poznań 1918, fol o, itr . 5 3 + 3  nlb.

Ogłoszona po raz pierwszr drukiem w 
roku 1871 „Genesis z Ducha*, którą Słowa
cki uważfł za pismo naj *alniełsze ze wszyst
kich, jakie kiedykolwiek napisał, doczekała 
się w ostatnich latach szeregu wydań, mię
dzy inuemi wzorowej edycyi, dokonanej przez 
W»ncent«go Lutosławskiego. Obecnio przy- 
b jw a do literatury o Słowackim nowe wy
danie „Genezie z Ducha*, zasługujące na 
wyróżnienie ze względu >a niezwykle pif 
kaą i artystyczną formę zewnątrzną, w jazą 
je zaopatrzono. Jestto prztrdziwy druk biblio 
filsk’, wytłoczany mimo ciężkich obecnych 
warunków wydawniczych, na doskonałym 
papierze, odpowiednio dobranemi, pięknie 
skrojonemi czcionkami. Nie jest wyd»niem 
krytycznem, naukowem w ścisłem tego iło 
wa zaaczeniu, wydawca p. Jerzy Hulewicz 
podaje tylko s»m tekst, bez objaśnień, z tą 
innowacyą. że wprowadził w otworze podział 
na 17 rozdziałów, ułatwiających lekturę. 
W ogólności oryginalny graficzny układ kaią- 
żki obmyś ił sam wydawca, on też przyozao 
bił wydanie oryginalnymi drzeworytami, od
powiadającymi treści. Interesn ące to wyda 
nie ukazało się w ilości 1000 egzemplarzy, 
każdy podpisany jest przez wydawcę,

D r. Wiktor Hakn
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Obywatele rękodzielnicy 
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R a , f a « l .
(Dokończenie).

P iniśski świetnie parównał Rafaela do 
pszezoty, która skrzętaie zbiera z ob ycb i 
różnych kwiatów pyłek na otriym aaie m;o- 
du. Tak samo R afiel owe pierwiastki ze 
brase u innych przetwarza na dueło wła 
s i ,  często doskonalsze cd wzorów.

Jeśli — wywodził znakomity prele
gent — mianem geniuszów w sztuce obda
rzamy przedewszystkiem tych artyatów, co 
błyszczą oryginalnością koncepcyi i samo
istnie no«e torują drogi, zaś talentem nazy 
wamy dar przyswtjania sobie i przetwarzania 
obcych wpływów, to R»fael nie należy do 
najwyższych geniuszów w sztuce, Lernardo, 
Michał Anioł, Rsmbrandt, Rabens i Yelas- 
q iez go prześcigają. Talentu jednak w is ie  
go poi ad niego próżno by szukać, bo dam 
zebrani* od innych wszystkiego co najlepsze 
i shsrmonizowania, przyswojenia sobie oraz 
zachwycającego „zlauis obcych wpływów nikt 
w równym atopn u już on aie poiiadał 
Sztuka Rafaela — mówił dalaj Pin ński — 
to jakby bukiet z obeyeb co prawda »o 
części złożony kwLtów, lecz w nieporówna 
nie piękaą i doskonale ułożoną eałość, któ 
jy  przez mistrzowstwo układu zapomnieć 
nam każe, ii piękno swe nie wł>saym tylzo 
m* do zawdzięczenia inspiracyom.

Były w sztuce malarskiej potężaiejize 
docby, pojętniejszego n*tomi»st, większym 
darem *doptaoyi, więksą dozą h*rmoaii, ró 
wnowagi i doskonałości smaku obdarzonego 
artysty chyba ie  nie było nigdy.

A to wszystko stwórz I artysta, który 
umarł, mając lat 371 lan i w przeciągu tik  
krótk ego czasu u ledw o zdołają z uezniów 
wyróść na samoistnych twórców, z mozołem 
wytworzyć sobie pe»ną artystyczną indywi
dualność, podczas gdy mistrz m sz przebył

w tytn czasie iż  trky odrębne fazy rozwoju, 
dochodząc w każdej do wirtuozowskiej per- 
feleyi. Nie zaślepiając się tedy beigraniczią 
i bezkrytyczną admiracyą możemy właśnie 
w Rafaelu upatrywać najdoskonnlszy typ ar 
tysty włoskiego Odrodzenia, reprezentanta 
owej najbujniejszej w dziejach sztuki i kul
tury epoki, kiedyto w dwóch tylko miastach 
włoskich stworzono w latach 20 dla rozwoju 
sztuki i kultury więcej, niż inne narody od 
początkc dziejów po dzień dzisiejszy.

Piniński przystąp’! następnie do ści
słego rozbioru trzech epok rozwoju twórczo
ści Rafael*, o każdej z nich mówiąc wyczer
pująco, a zawsze ujmująco i pięknie,

Omawiając typ Madon Rafaele prele
gent doskonale podkreślił, że w tych obra
zach mistrza Mztka ma d iio  gracyi i wdzię
ku leez zarazem spokój i umiarkowanie, na
miętnie nigdy aie pieści swego Bambina, 
kocha je spokojni, nawet dość często 
chłodno,

Doskonałe swe uwagi, poparte demon- 
stracyami na świetlnych obrazach zakończył 
Piniński zaznaczeniem ile my Polacy zawdz ę- 
czzmy wpływom italskiego Renesansu i za
kończył wyrażeniem nadzie', ie  jeśli cenić 
będziemy relikwie dzieł sztuki i nie wyrze
kniemy się dawnych ożywczych duchowych 
tradycyj, lecz je umocniać będziemy, prze
trwamy dzisiejsze przesilenie, oprzemy si« 
grożącemu zdziczeniu i spełaimy uasze zzda- 
uie historyczne, kt^rem jest uchronić przed 
zniszczeniem i rozszerzać Łn wschodowi wszel
ki wyższy i szlachetniejszy rozwój dachowy 
ladzkośei.

Gorącymi długotrwałymi oklaskami dzię 
kowano P inińskieuu za pięknę jego pralek- 
cyę, którą warto powtórzyć dla szerszych 
warstw. (osy

Ćwierćwiekowy jubileusz
Iwowskiaga W yd zia łu  lekarsklago.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie wydał następującą 
odezwę:

W bietąeynt roku Wydiioł lekarski 
Uniwersytetu J na Kazimierza we Lwowie 
r  'Zpoczyns d ugie ćwie/ć wiecze swego istnie
nia, Okres to ni wątpliwie zbyt jeszcze kró 
tki aby dsw ł  podstawę do szczytnego obcho 
du jubileuszów -go. M .1H0 to jednak godzi s ę  
uczynić przegląd tych podstawowych mło
dzieńczych l u  Wydziału, znaleźć w rozpa 
tr zenie przeszłości dojrzałe owoc a zasług a 
na przyszłość podnietę do dalszej dz ałalno- 
ści. Tern więcej wskazsnem jest zwrócenie 
uwagi szerszych sfer naszego społeczeństwa 
n i  działalność Wydziału lekarskiego, że tea- 
ie  jiko część kresowego Uniwersytetu świad
cz* ze swej strony o żywotności i posłan
nictwie d z iro w en  tej aezelni i to w chwi i 
gdy ze strony niektórych ezyn ibów  kwe 
styonowaną jest organiczna łą-zność ziemi 
Ciereien-ikiej z Polską

W uzu<LU potrzeby wykazania znacze
nia polskiej medycznej szkoły na kresicb 
Rzeczypospolitej, Wydział lekaicki postano 
wił — chuć w skromnym zakresie — upa- 
m ętaić rozpoczęci i drogiego ćwierćwiecza 
swego istnienia, schodzi eeg się z odrodzeniem 
Ojc-jzcy, przez ur ądzenis ob -hodu, na któ
ry nsjip rz-j mniej zaprasza,

W pr*gr<m obchodu wchodzą:
1, Akademia w a< li nowego gmachu 

Uniwersyteckiego.
i .  Odsłonięcie popiersia ś. p. prof. dr. 

Henryka KadyiVgo pierwszego profesora i 
jednego z głównych budow-iczycfi Wydziału 
lekarskiego w Instytucie anatomicznym

i  Wydanie pzmiętnika jubileuszowego 
z hiatoryą Wydziału i zbiorem prac nau
kowych.

4 Z azd poświęcony organizaeyi nauki 
1 karskie w Polsce. Obchód odbędzie się 
w pierwszy dzień Zielonych Świąt przed po
łudniem t. j, dnia 21 maja 1020. Zjazd roz
poczęty tego samego dnia po południu, trwać 
będzie i przez dzień następny- Bliższe szcze
góły. a między innymi i dokładny program 
Zjazdu podane zostaną później.

Zapraszając najuprzejmiej do wzięcia 
odziała w tej uroczystości, Wydział lekarski 
zw rea  się równocześnie do osób z pisa Lwo 
wa z prośbą o rychłe zgłoszenie swego przy
bycia i podanie życzeń co do przygotowania 
mieszkania, co Komitet organizacyjny z całą 
gotGwością załatwi. Komitet zajmuje się ró
wnież udogodnieniami w podróży powrotnej.
Za Wydział lekarski i Komitet organizacyjny 

prof. dr. W. 8ieradxhi 
też Dziekan

POLACY W E W ŁO S Z tC H .
Dnia 1 marca od 9 rano rozpoczęłam 

swoje wędrówki po szpitalach, udając się 
przedewszystkiem do szpitzla politycznego 
więzienia ,8alez“ położonego na najwyższym 
punkcie miaata.

Szpit*! ten, mieści się w budynku po 
umysłowo chorych, otoczony straszliwymi mu* 
r*mi, zamknięty wrzeciądzami i kratami ze 
strażą u każdych drzwi. Jest to obecnie cn- 
chaące więzienie, w którem wegetują cho
rzy ieńcy rozm ytych narodowości zabraai 
na froncie auatrysekim. Do lekarza dyżur
nego. który muie odprowadzał, zauważyłam 
głośno, ie  warunki sanitarne pozostawiają 
bardzo wiele do życi-nia. Powietrze zimne, 
wilgotne, kioaesne, wnętrza sal długich, 
czarne, szare, po iure i brudne. Pości-1 nie 
zmieniana dawno Okna zakratowane, pomi
mo przepaścistej wysokości. Lekarz twierdzi, 
że Polaków nie ma, motywając tem, ie  Po
lacy przestali jnż być jeńcami i ie  bywają 
odsyłani do szpitali obozowych. Ze względu 
jednak ie  nieznajomość języka, tak polskie 
go jak niemieckiego myl la czujność władzy, 
postanowiłam pomimo zapewnień lekarza 
przejść wszystkie sale. Na łóżkach leżą wi
dma lndzkie, ciche, beznadziejne, bez głosu, 
w milczenia przeżywając najstraszniejsze 
dnie swojej niedoli Pytzm głośno czy są 
Polacy. Cisza! n 'k t nie odpowiada. Doktór 
wzywa ich do odpowiedzi, ale wszyscy milczą. 
Wystarczyło mi spoirzeć na wnętrze tych 
straszny h sal, ażeby zrozumieć beznadziejną 
apatyę treli, których los tam zapężził. Po 
k lkn długich chwiUch jakiś głos jak z p-d 
ziemi oznajmia obecność Polaka. Po kilku 
długich chwil- ch j»kiś głos jak z pod ziemi 
oznajmia obecntść Polaka Podchodzę ku ło
żu w kącie na któryur leży bezzębny łysy 
starzec trzęaąey się w febrze.

Polak?
Tak, brim i snchz krótka odpowiedź.
Co wam ?
Ziarnica.
Skąd ?
Z pod Oświęcimia,
— Ile macie la t?
— Trzjdzieści ośml
Zdumienie moje nie miało granic. Mia

łam przed sobą starca lat siedmdz;esięciu. 
Tak'ch było kilku. W miarę jak pytałem o 
Polaków tu i ówdrie odzywały się głosy 
„ja proszę pani* podchodzę, pytam słów pa
rę, Ukrainiec (1) Dziwna rzecz, ie  wszyscy 
Ukraińcy a było ich kilkudziesięciu zapierali 
się swej narodowości, starając usilnie prze
konać mnie o swem półsnem  pochodzenia, 
a to celem jsknajszybszego wydobycia się 
się z niewoli. Gmjność moja nie, dopn- 
śiiła  do pomyłki i mimo wszelkich sposo- 
how ze strony uknińców  ażeby muie zmylić, 
znalazłam naszych tylko pięcia. Biedacy, 
byli tak beznadziejni, t»k zwątpieni, ie  mu
siałam wiele słów użyć ażeby ich przeko- 
aać, ie  dn’e ich niedoli skończyły się a po
byt w „Salez* e jt tylko kwestyą kilko naj
bliższych dai. Zwróc:łsm  się zatem do leka
rza z p o ś tą  ażeby ile możności, jaknaj- 
szybciej odesłano ich do szpitala w Spara- 
aize gdzie chorzy są tylko Polscy. Ponie
waż wyrobiłam sobie pozwolenie rprowa- 
dzenii ich po m ieśc i, więc daia następnego 
zgłosiłam się do szpitala po naszych wię- 
żuiów, jakież było jednak moje zdziwienie 
gdy lekarz pokazał mi dokument, świadczący 
o przeniesieniu trzech chorych do Spzranizs, 
dwóch innych obłożnie chrych na malaryę, 
nie mogło wydalać się ze szpitala. Doktór 
zapewnił mnie, i* do trzech dni, gdy się 
im polepszy, zostaną odesłani również do 
Bparsnize. W dalszym ciągu zwiedzanie in 
nych szpitali, nie w jdslo żadnych rezulta
tów. Mimo, że r  zarządzie każdego Bzpitals 
zspewniauo mnie, że Polaków nie mu, nie 
ustąpiłam, lecz k s tagorycznie żądałam wpu
szczenia mnie do sal. Istotnie w czterech 
nie znalazłszy Polaków, w dalszych innych 
na zapewnienie Zarządów nie siąkałam  już 
więcej, tembardziej, że miałam przed sobą 
szpitale w okolicach Neapolu do zwiedzenia, 
W Neapolu ze względu na olbrzymie odle
głości, wędrówka po szpitalach, w godzi
nach na to przepisanych trwała doi trzy.

Przez cały mój pobyt w Neapolu po
godę miałam wspaniałą, korzystałam też z 
każdej wolniejszej chwili i wychodziłam nad 
morze Pewnego d^ia gorąco było tak do
tkliwe, że postanowiłam wykorzystać zapro
szenie bsrkarzs i przejechić się po zatoce. 
Wsiadam więc do nakrzydloaego białymi ża
glami motyla i powoli, lekko posawam się 
na pełne wody p* przepaścistych głębiach 
zielono, medrego n o ria , skąd roztacza się 
priedemną czarujący widok na zatokę i ró
żowe podn że Wizuwiusza. Morze opaliznje 
jak mieniące kryształy z M«rano, przecho
dząc kolejno wszystkie barwy drogich ka
mieni. Zatoka w dali zasnutu delikatną tka-



Uiną mgieł podnoszących się x m o ru  u m ie 
nia b.? w złocistą bajkę, złożoną z poema
tów najczarownieiezych will patrycyatu Nea- 
i>olitańskiego. Dokoła mnie pierścieiiem  
białe łodzie, w nieb ciekawsi na liesnanego 
„forastiere" z półiocy poznawszy znamy im 
ja t znak polski orła, rzucając pod adresem 
Polski enuryastyczie  E v v a  1 a z uiem 
meszcz ^ ioseinych  fiołków, padającyeh gęsto 
do mej łodzi. Żyłam przez parę chwil jaż 
w bajce, w której pachniała wiosna, drgało 
milionami iskier morze w gloryi słoneczmych 
.wibrów, przestrzeń przesycała w:lgoć uno
sząca się ze słonych głębin. Piłam z olbrzy
miego kielicha matury czar idący z szafirów 
i błgkitów otoczona rozkoszną jakąś pie
szczotą przechodząc najwyższą moc za
chwytów.

Minął krótko trwający sen o „Złotej 
Królewnie", pry-snęła bańka z pryzmatu, 
utoięfy w wieczności lieuow rotne godziny 
rozkosznych przeżyć piękna miedzy błękitami
* turkusem

Po powrocie do domu zastałam zapro
szenie na ślub do sąńadów moich gospoda
rzy. Wydawano za mąż córkę, Zaproszenie 
*e względu na ciekawość zwyczajów przyję
łam bardzo cbgtnie. Gości zaproszonych moc 
oczekiwało w salonie na akt, który urzgao- 
Wnie miał Big odbyć w obecności syndyka 
miasta i jego urzędników. P*nua młoda w 
jasnej ivoir Bukni przyjąwsiy ramię narse- 
osoiego, przeszła wraz z gośćmi do przezna
czonego na akt ten pokoju.

Ceremonia ślubu cywilnego trwała bar
dzo krótko, poczem goncie wrócili do salonu, 
oczekując młodej pary. Tymczasem parna 
M .d a  weszła w całym Bwym dziewiczym  
ńiajesta-ie w białej powłóczystej Bokni z ol
brzymim welonem zasuniętym ha twarz, 
dwóch małych pazików niosło tren za nią, 
** nimi rodzina parami, za rodziną goście, 
^dziwienie woj# u r o s ło  gdy cały ten we- 
seląy korowód zatrzymał się w ogromnej 
sali przerobionej na kaplicę, Przed jaśnie
jącym od janącyeh bwiec ołtars-m prałat
*  bogatych tunikach i drogocennej kanie 
oczekiwał państwa młodych. T*m razem ślub 
trwał niezmiernie dłago, a przekładała go 
Irzemowa monsignora. Po ślubie przeszli 
Wszyscy do salonu i tu państwo młodzi po-
sęli roznosić pomiędzy weselnych, confetti 

Smażone w karmelu migdały) w srebrnych 
koszyczka h. Po confetti następowały lody 
Wszelakiego gatunku, potem eiasta, likiery, 
Czarta kawa i wino przednich gatunków. 
^Vśród tego państwo młodzi tańczyli przy 
"łożonej mnzyce niezmordowanie.

Na zapytanie, dlnczego klub kościelny 
odbył się w domu, odpowiedziano mi, że ze 
Względów ekommicznych, t e o w  dzis:eiszych 
drogieb ezaaach staje się koniecznością S lt- 
bem w domu, para młoda zaoszczędza sobie 
sumy wydawane na powozy, usługę i deko- 
raeyę kościoła co w Neapolu zwfeszcza ze 
Względu na zwyczaje pochłania moc pienię
dzy, I słusznie mają korzystając z prakty
cznego wojennego prawa.

(Oiąg dalszy nastąpi)

Bronisława Rychter Janowska-

Z ostatnie) chw il.
Uroczysto nabożeństwo

z  okazyi zwycięstw.

(z) Dzisiaj o gad. 11 przed południem, 
staraniem  zarządu in:aBta, odbyło się uroczy
ste nabożeństwo w kośeiele Archikatedislnym, 
z okazyi sukcesów oręża polskiego na wscho
dnim froicie .

W podniosłym nastroju law y k aed ry  
w y p e łiiłi publiczność po brzegi tak, ie  
wiele osób masiało zająć miejsca przed ko
ściołem, Przed głównym ołtarzem zajęli 
miejsca przedstawiciele władz wojskowy eh 
i cywilnych, cechy i korporacye ze sztanda
rami,

Pkied kośeiołem ustawiono Kompanię 
honorową.

Dzisiejsze naboieństwo złączyło się z 
chwilą uroczystego powrotu Naczelnego Wo
dza do Warszawy.

T nlngram y P. A. T.

Ew akuacya miast nadreńskich.
N auen. W poniedziałek lano ewakuo- 

w*no Frankfurt n/M. i inne miasta nadreń- 
Bkie. Dla zabezpieczenia ewakuacji zsiadano 
zakładników i kaucyi 1,000 000 Mk,

Prze ciw  gwałtom.
Ł ódź. Przedwczoraj odbył s?ę tu wiec 

protest jjącT przeciw gwałtom l a  terenach 
plebiscytowych, przy udziale około 100 C00 
osób. Uchwalono rezolucję, domagającą się 
ustaleiia  terminu głosowania, sprawiedliwe
go i równomiernego traktowania ludnośti 
polskiej, rozwiązania sicherheitswehru, usu
nięcia z terenów plebisnytowych wrogo za
chowujących się urzędników niemieckich, 
ewentualnie i czei-sich. Zebrani upowatnili 
prezrdyum wiecu do wysłania telegramu do 
Bządu Pol ikiego, oby ten zwrócił się do ko 
misyi międzysojuszniczej celem ochrony lud
ności polskiej oJ gwałtów niemieckich i 
czeskich. Wiec zakończył się odśpiewaniem 
„Roty".

Z  Gdańska.
G dańsk . Przy wczorajszych wyborach 

do Zgromadzenia konstytucyjnego wolnego 
m. Gd>ńska, oddano około 160 OV0 głosów 
na pg Iną licibę 208.700 upi»wnionycb do 
głosowania, Głosowuo iai. m 72 prc. L;sta 
narodowo niemiecka otrzymała 43 000 i zdo
była 84 mandaty, soc»»liści większości 23 000 
i Ib  mandatów, n isz-njśli socjaliści 26 000 
i 2 1  mandatów, wolne zjednoczenie k o b so - 
darcze 14.000 i 12 mandatów, centrum 21.000 
i 17 mandatów, demukru *ya niemiecka 13.000 
i 10 mandatów, Polacy 0400 i 7 mandatów. 
Brak wprawdzie wykazów jBSicze z 31 m a

łych miejuaowości, ale one nie z&waią na
szali. Z listy polskiej wybrano: dr. Kubacz, 
Wojciech Jedwabski, sekretarz Związku za
wodowego Polaków, Banedykt Fanecki. le
karz, Stanisław Hunet. kupiec, Dyonizy Gra- 
belski, inżynier i Bronisław Budzyński, ku
piec.

Ile Niemcy zapłacą?
W iedeń. B, K. Radio z Waszyngtonu. 

Lloyd George i Millerar.d zgodzili się na 
wysokość odszkodowania zo strony Nbm iee 
w wysokości 90 miiiardów marek w ztoeie, 
płatnych w 30 ratach rocznych.

Rasa Ligi Narodów.
Lyon. Radio. Rada Ligi Narodów od- 

byłe w Rzymie w sobotę wieczorem swoje 
pierwsze publiczne posiedzenie, Prezydent 
Rady Tittoni zaznaczył w przemówieiiu, ie  
Bada oczekuje jeszcze odpowiedzi Wilsona 
w sprawie Armenii La Cunha, przedstawi
ciel Brazylii zaiądał aby L 'ga Narodów 
utworzyła międzynarodowy rząd dla zwal
czania haid lu  białymi,

W iedeń. Giełda z 17 maju 1920 r, 
Renta majowa 9350, Austr. reuta koronow. 
9950  Austr, renta lute w s 94'50, W ęgier
ska renta koronowa 120' — , Losy tmeckie 
18b0, Pryorytety kol. poł. 1140, in g c -B an k  
805, Batk-Yerein 899, Boden-Oredit-An- 
stalt 2150, Austr, Zakład Kred. 1108, Bank 
depozytowy 922, LAnder-Bank 1122, Mer- 
kur 985, Unionbank — , Bank obrotowy 
705 Zirnostenska Banka 1625, Kolej półn. 
11700 — Kolej połudn. 629-—, Kolej lwo
wsko czerniowiecki 1875, Aust koleje pań
stwowe — , Węgierskie koleje państwo
w e  — , Alpiny 4100, Berg ad Euttuen 
95‘50. Krupp 1689, Poldihuette 2740, Pra- 
ger-Eisen 7500 —, Bima 3420, Skoda 2820, 
Zielenibwski 1570, Apollo 4350 —, Fanto 
16200 —, Gal, Karpaty 11150 —. Galicia 
183001—. Schodniea — .

Składki na Garny SI?zL
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto

warzyszenia urzędników i funkeyonaryuszy 
Adm inistracji politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie
go wpłynęły w dalszym ciągu na rzecz po
mocy dla ofiar g ó n o  - śląskich następujące 
sk ładki:

(Ciąg daiszy),
Helena Kupf-rberg 10 kor,, Sabu Tra- 

nówna 10, Boruch GBdenbnrg 10, F  tstock 
10, Sabina K órier 20 Feig* Klingh fierówna 
10, B re tia  Scb ffmann 10 Zuzanna G t» -  
auerowa lft, Jó ef Wol: ńeer| 1C, Anto; ii 
Rumanstofer 20, Heleaa Greifówna 10, Ma
tylda Land<sówna 10, H eim a Tarnowska 8, 
Stefania Senyszynowa 10 Zofia Zakrzewska 
10, Jadwiga Andiynczakówna 10, Wiktoiy* 
Andryszetakówna 10, Sara Brosilstein 20, 
K. Kawecki 10, M trya z Turskich Fische- 
rowa 21, B łas  1C, N. N. 10, S. Rechiczo- 
wski 20, S, Barakorsch 20, Kuhmeckern 20, 
Kobkower 20 Abraham Baruk 20, Helena 
Kalaczjńaka 20. A n iu  Tiegermanowa 20, 
Kałaczyński 20, Lndwika Łojosówna 20,

Obarów* 10, Anun Turteltanbowń. 20, Sta
nisław Zybl<iiewiez 10. Rozalia Kreistberg 
10, M eidel Himmel 20, SU iisław  Zguu 10, 
Sehikulaska 10, Augusta Fleckerówaa 20, 
Franciszek Wolfer 10, Józef Wiśniewski 1C, 
Janina Swiderska 10, Zofia i ińaiya Na- 
.Baczyńskie 20 M trya Kuerowi<zówna 55, 
E ^b ie ta  Brewkówna 10 Julia Dragonówna
2. Janina Ghlebińaka 10, Ludwik Krzemień 
20, Helena Urbanowicz 40, Henryk Mia- 
szowski 10, Maurycy Fiiedmann 10, E uge
niusz Knauer 20 Jaworczykowski 10, Ja 
ckowski 10, J a i  Seherff 10, Słupski S, Ju- 
zwa 3, Burdowiez 3, Ficbmaiówna 10, 
Schor 20,

KcASeiny i odpowiedzialny redaktor; 
S T A M IS Ł A W  K O S S O W S K I

NAr*E£~Ł ANE.
Za tę rubrykę Badakeya nia biarsa odpowiadaialnaśel:

■ Z a L ła d  d e n t y s t y c z n o - t e e n n l c z n y  ■

5 Leopolda R o ttera  j-
J  L w ó w , p l.  S m o lk i  5  (K.no Mf.ya eńka). j
■ D r r m a . i  i i i a a a r  LB a a a a i a i i i i a i i a i

Edmund Żychowic?
Architekt konc. budowniczy 

w e  L w o w i e .  Z y b l i k i e w i e z a  8 .

W Y K O t l J J E  P LA N Y , ORAZ 
ROBOTY W CHODZĄCE W Z A 
KRES BUDOWNICTWA W E 
LW OW IE I N A  PROWINCYE.

Z a k ia d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y

F R A N C I S Z E K  G L A S 6 A L
L w ó w , S y k s tu s k a .  2 .

Bieli2.ua dla pań i pa. ów oraz komple
tne wyprawy ślubne taki1 z 

dostarczonego m ateryałr w 
I C r n J o w e j  P a b i y c e  SialisB aa.T’' 

SZY iW O N A  R A C A  
Lwów, ulica Słowackiego L. 2.

Z  W o j b k o w s k i c h  

Julia Łopuszańska
zmarła po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 

św. Sakramentami, dnia 16 maja 1920 r.
Odprowadzenie zwłok Zmarłej odbędzie 

się we wtorek dnia 18 maja 1920 r., o godzi
nie 4-tej po południu z kaplicy Boimów na 
cmentarz Łyczakowski, na który to smutny 
obrzęi zapraszają synowie, brat, zięć i wnu
kowie krewmy eh i przyjaciół.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Zmarłej odbędzie się we irodę dnia 19 
maja b. r. o godzinie pół do 10 rano w ko
ściele św. M aryi M agdaleny.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła aię.

B aronow i Prozy 54)

NIEUCHWYTNY BIEDRZENIEC.
(Z .angielskiego).

(Ciąg dalszy).
A jakie cierpieć będzie jego serce i 

I duma, gdy nie wolao mu będaie nawet spró
bować ocaleaia jej, skoro grozi ono śmiercią 
drugim! — drugim! zawsze drugim!

4 O, gdyby wiediiała przyiajm niej, czy 
* on ju t wylądował w Boulognel Znowu przy

pomniała jej się wizya w przystani: jego po- 
tę i ia  postać, widziana na mgnieuie oka w 
tłumie i ścisku!

Gdy tylko znajdzie się w mieś ie usły
szy proklamacyę lub przeczyta jej ogtastenie 
na kaidym p iblioznym budynku i dowie się, 
ie  ona była na tyle szaloną i puściła s :ęza  
Hm, ie  dostała się do więzienia, a on nie 
ntoie nic zrobić, by ją uratować.

Gói wówczas uczyni? Marguerita na 
samą m yśl, przyeiBnęła rękoma gsree: do
znawała wprost męki fiiyctnej. Jedyną jej 
nadzieją było, te  moie to eą zapowiedzi 
śmierci! O, j*kie poiądanem byłoby to pro
ste rozwiązanie sprawy!

Księiyc w jjrzał z poza zasłony chmur, 
które ocieniały go tak długo; z uśmiechem 
Zaczął obrysowywać, srebrne lin e naokoło 
wiei i blanków, chmurne zarysy Befiroi i te 
kamienne muiy, które zdawały się zamykać 
W sobie jakby olbrzymi cmentarz,

Łagodny powiew zaszumiał w starach, 
sękatych drzewach na pałudniowyeh wałach, 
powiew podobny westchnieniu zamierającej 
nadziei.

Cói mógł Percy uczynić? Ręce miał 
związane i będrie musiał patrzyć bezczynnie 
t a  okropną śmierć ukochanej kobiety.

Pochwyciwszy go raz, nie będą go wię
zić dłago: nie potrzeba śledztwa, zwlekania, 
a i i  żadnych formalności. Doraźna egzekucja 
o świcie na placu publicznym, warczenie bę- 
bnó a, ogólne św?ęto narodowe, dla uczcze- 
l i a  t go wielkiego dnia i genialny człowiek 
priestanie żyć n  1 chetne s rce zamilknie na 
zawsze, podczas gdy cały maród chlubić się 
będzie jego śmiercią.

— Spijcie obywatele Boulogne! wczyst- 
ks jest w po ządku! — Straż tocna zaatą 
piła miejskiego wywoływacza. V) marauh 
miejskich panował spokój: mieszkańcy mogli 
spać bezpiecznie, dobrotliwy rząd czuwał nad 
ich siem .

Ale w wielu oknach miasta świeciło 
się, a tuż obok na zakręcie ulicy jakaś gro
madka ludzi m iaU ła się zebrać laprzeciw 
brana i prowadzącej na podwórze fortecy Ga 
jole. Marguerisia chwytał* schem nieustanny 
gwar głosów, gni^weych a groźny h  a raz 
nawet zakrzyknięto głośno: „Szpiegi angiel
skie!" i „na latarnię 1“

— Obywatele Bonlogie pilnują skar
bów Francy !“ — w jjcśnił obojętnie Ghan- 
velin, zaśmiawszy się znowu krótkim, okru
tnym a pozbawionym wesołości śmiechem.

W ^czas otrząsnęła się z martwoty: 
nie pamiętała jiż , jak długo stała tam przy 
otwartym oknie, lecz tag le  zdjęła ją  obawa, 
że ten czł w iek widział głęb;ę jej rozpaezy 
i upajał Bię nią.

Wyprostowała swą prześliczną postić, 
odrzuciła dumnie m ałą główkę w ty ł i spo
kojnie podeszła do stc..u, gdzie C hauT slii 
zdawał się być satupiony w przeglądaniu pa
pierów.

— Czy ta rozmowa skończona? — xa- 
p ita ła  spokojnie i ber drżenia w głosie — 
<j ty mogę już odejść?

— Kiedy pani chce — odparł z ironi
czną uprzejmością. Patrzał na nią z w:do- 
cznem apodobrniem.bo istotnie była bardzo 
piękna w tej chwili: wielka w tej ptBtawie 
ro p trznei dumy. Człowiek, który zadawał jej 
tortury d >chowe przez całe pół godrmy, cie 
siy ł się tera. z jej nieszczęścia, którego wy- 
raiu c a u  siła woli nie mogła usunąć z jej 
oblicza.

— Cry chce mi pani uwier yć, Lad? 
B!*k‘'neT, że nie ifw ir  osobistej niechęei do 
pani lub jej męża? Czyż ais oznajmiłem pa- 
n<, że nie pragnę jego śmierci?

— Ale ma pan znm ar wysłać go na 
gilotynę, ckoro tyllro dostanie go p a t  w swe 
ręce.

— Wyjaśniłem pani sposoby i środki, 
którymi rozporządzamy, aby się upewnić, że 
dcstaiiem y w swe ręce Czerwonego Bie- 
drzeńea A g d '  ras się to stanie, to już bę
dzie tylko od liego  zależeć, czy ma iść i *

gilotynę, czy na pokład swego yachtm w to
warzystwie pani.

— Chce pan dać Sir Perey’emu mo* 
żiość wybora?

— Rozumie się
— I  ofiarować mu życie?
— Oraz życie jego cztrującej io n j.
— W ssm iai xn co?
— Za jego ho io r.
— On odmówi.
— Zobaczymy,
Dotknął dzwoika stojącego na stole i 

po k ilk i sekandach drzwi się rozwarły, a żoł
nierz, który ta  przyprowadził Margueritę, 
wszedł do pokoju.

Rozmowę b y łi skończon*. Doprowadzi
ła do celu. M* rgntett* wiedziała obecnie, że 
nie wolno jej byle;' aew et myśleć o ucieczce, 
lub o ocaleniu, ubobhanpgo człowieka.

G propozyeyi Oh uv*lin’a dotyczącej 
honor* p  irey ego nie śmiała nawet wsiomi- 
nać: a była tby t dumna, by domagać się 
dalszych objaśnień.

CŁauyelii powitał i z kr żuł jei głęboki 
ukłos, gdy przeszła przez pokój i m inęła go. 
Z^łsierse otoczyli ją i poprowadzili siow u 
przez ciemne korytarze z powrotem do jej 
eeli.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Licytacye
G, 863/19 (6), Na żądanie A uton’egu 

i Reginy Jag.arzów Bierzanowie odbędzie się 
dnia 26 ma a 1920 o godzinie 10 przed po- 
łuanie ł w biurze JSr. 14 Sądu n iM  wymie
nionego, lieytacya realności Ich . 128 księgi 
gruntowej gminy Bierzanów, składającej się 
z domu, brogu i gruntów.

Najwyższa cena wynosi 24 000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdiie do 
skutku. Warunki licytacyjne od.osząeei się 
do tej nienicbnmcś i dukumenta może każdy 
mający t hęć kupna, przejrzeć podczas g dz n 
urzędowych w sądzie poniżej wymienionym 
biuro Nr 1*.

Sąd powiatowy, Oalz ał III. 
Wieliczka, dnia 11 kwietnia 1920. (4603)

t a f l O i a s t i  0 f r W h e S Z C Z 8 ! i l& n

Prez 10 368/20 Notaryusz Julian J-n i- 
ćki przeniesiony ze Żmigrodu do 4ndry- 
chowa zakończ* urzędowanie w Żmigrouzia 
w dniu 28 »» ja  1920, a obejmuje urząd no- 
taryusza w Andrychowie w ai m 31 maja 1920,

Sąd apelacyjny.
Kraków, dnia 10 m aja 19?0, (4417 2 — 3)

C. VII. 164/20/1. Prz*ciw n iei iado- 
memu z miej ea pobytu Wa ylowj Ju rm t- 
nowi wniesiony zpstał przez Ak®a*ę ze Sto- 
bodzianÓY Kołcmyicz"k, żonę M chała, w flo- 
rodnicy pozew o unieważnienie kontraktu 
kupna i sprzedaży. Na coastawie tego pozwu 
wyznaczono audyencye do ustnej rozprawy 
na dzień 28 nu ja  1920 o godz, 9 przed po
łudniem binro Nr. 24 tut. i-ądu. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia oię dr. 
Babla, adwokata w Horodence k-ratcrem .

Tenże kurator zastępować będzie pozwa
nego w powyis* j sprawie n \  jego koszt i 
niebezpieczeństwo tak długo dopc ki on w są
dzie się nie zgłosi lob pełnomocnika nie za
mianuje

Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Horodenka, dnia 6 maja 1920. (449.7^

C. I. 158/20/1. C. I. 159 20/1. Prze* iw 
niewiadomym z miejsca p o t,tu  N śvi i Ma- 
runi Jacyszyn przedtem w Dworca h zamie
szkałych, wnie^ioi-ym został do eadu r  wia- 
towego w Mostach wiel :ich pr* iz Kseńkę 
B’łec.ką zam. Seniuk i Martę Biłucka zzm. 
Dei.Ts mlniczek z Dworzec yozew do lcz. C. 
] 158/20 o xnie*:enie współwłasności real
ności whl. 66 gm’ny Dworzee i do lcz C. I. 
169/20 o zniesienie wsrólwh&iiośoi m Jności 
whl. <oV gminy Dworce. N» podstawie pozwu 
wyznaczona zastała ustna rozprawa na dzień 
2i> maja 1930 0 godz 8 rano s*la Nr. 6, 
Celem strzeżenia praw tychże ustanauia się 
p. di Ignacego Kamm* adwokata w M< stsch 
wielkich korat rem.

Tenże kurator znstępow*ć będnepi-wyż 
szych w rz“cz°nej sęn w ie  na ich k o s itin ie -  
bemieczeńitwo. dopoki w cądzie się nie zgło 
sxą lub pełnomocnika nie ustane w ą,

Sąd powiatowy Odlz;ał I. 1 —2
Mosty wielkie, 24 kwietnia 1920. (4604)

Cg. I. a. 89/20/1. Przeciw Natanowi 
Forsterowi którego mie5«"e povytu jest 
nieznane, uniesiony został do ®ądu okręgo
wego w Nowym Sąetu przez S zrm 'na Ja 
rosza w Dob”ei nozew o zapłatę kw-ity 2 500 
koron zpn. Na podstawie pozwu wyzna
czono pie^wsTą a^dyenefę na dzień l i  ro a 
1920 o godz 9 30 rano sala n  zp-aw Nr. 97. 
Celem Btrzei^ni* nraw pozwanego ustanaw-a 
się p. Jana Lacha, wójta w Dobrej ad Li 
manowt, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzenzonej sprawie na jego kosrt 
i niebezpieczeństwo, d '«óki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

Sąd okręgowy, OJ 'G ał I.
Nowy Sącz, dnia 15 marca 1920. (4457j

C. XI. 37/30 (5). Przeciw Maryi z Bueks- 
pantów  W ’ Sserlaufowe’, której miejsce po
bytu jert nieznane, wniesiony został do 
sądu okręgowego w N^wym Sączu przez Ben 
jamina (Bernarda) Wasserlaufa w N;wvro 
Targu pozew o oddanie rucht mcśei z p. Na 
podsfawie p^zwu wrznaczoną zostaa  I. au- 
dyeneya na dzień 21 czerwca 1920 o goH. 
9 przed południe m w tut. sądzie biuro Nr. 97 
sala rozpraw II. piętro. Celem strzeżenia 
praw p. Maryi z Bnekspannów Wasserlau-

fowej u«tan:.wia się dr. Samuela Zarneekiego 
w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwank w rzeczonej sprawie nr jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie .głosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział XI.
Nowy Sącz, 16 kwietnia 1920. (4605)

C. II. 167/20. Przeciw Mikołajowi So
roka, którego miejsce pobytu jest nieznane 
wniesirny zoztał do sądu powiatowego w Bud
kach przez Nastkę Soroka po Dm ytrie z Bło- 
zwy dolnej poz^w o odwołane darowizny 
z powodu niewdzięczności. Na podstawie 
pozwu wyznacza się audjeneyę na dzień 25 
maja 1920 godz. 10‘30 przed pełudniem 
Nr. 3. Celem strzeżenia praw Mikołaja So
roki ustanawia się p. dr. Krebsa, adwokata 
w Budkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Mi
kołaja Sorokę w rzeozynej spr»wie na jego 
kosrt i niebezfie^zeństwo dopóki on w sądzie 
biy nie zgłosi lub pełnomocnika n>e zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II 
B idki, dnia 26 kwietnia 1920. (ł495)

C. IV. 182/20/1 Przeciw Ic ie Mtihl- 
rad Z9 Szczerba, której miejs :e pobytu ies- 
nieinaae, wniesiony zoatał do sądu powiato 
wego w Szczercu p ze* Tm be Gruber włat 
ścicielkę reaUości w Szczercu pozew o znie
sienie współwłasności realaości whl. 118 k> 
g r  gm. kat. Szczerze--Rosenberg-Zagroók? 
Na podstawie pozwu wyznaczono andyen- 
cyę na dtień 1 cierwca 1930 o godzinie 8 
rano w biurze Nr. 4 G lem strzeżeń i» praw 
Itty  Miihlrad ustanawia się p. dr. Edmunda 
A ltsla ite rą  adwokata w Siczercu kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie wy
mienioną w rzecz nej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona sama w są 
dzie się nie zgłosi lub pełn:m opr!ka nia 
zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział IV 
Siczeriec, dnia 9 maja 1920. (4600)

Prez. 10.074/20, Notaryu-z dr 8t«ni- 
sław Stein pneniesiony ze Sokołowa do 
L ;szek obejmuje urzędowanie w Li-zkach 

dniu 25 maja 1920 r, '
Kraków, dnia 5 maja 1920,

Prez 10 074/20 Notaryusz Franciszek 
Karpiński przeniesiony z Radłowa do Kai 
waryi obejmuje urzędowanie w Kaiwa-yi 
w dn u 5 czerwca 1920 r.

Kraków, dnia 5 maja 1920.

Prez. 10 074/20, Notarymz dr Józ-f 
N u  ak przeniesie n /  z Liszek ao Brz°ska za 
kcń-za urzędowanie w Liszkach w aniz 35 
maja 1920 r,, a obejmuje urząd notaryueza 
w Brzesku, w dnin 27 maja 1920 r.

Kraków, dnia 5 maja 1920,

Prez 10 074/20. Notaryusz dr. St»ni 
cław  Wisłocki przeniesiony z 3 r ie  ki do 
Krakowa zakończa urzędowani * w Brzesku 
w duiu 27 maj« 1920 r., a ob tm uie  nr<ad 
Dotsryusza w Krakowie w dn;u 31 maja 
1929 r.

Kraków, dnia 5 maja 1920.

(4394 2 - 3 )
Prezes sądu apelacyjnego 

W o l te r ,

L. 8178/1V. (4381 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania posad stałych ilug Btkol- 
nvch pTzy państwowym gironazyim realni m 
w Chrzanowie i przy paóstwowym gimna
zjum w Czertkow^e ogfaszz Bada szkolna 
krajowa niniejbzem con^urs z term ,n n n  wuo- 
»*enia podań do dnia 15 c»rw ca 1920 r 
Do tych pozad przywiązane e* nas ępujics 
pobory: płaca etało«a po myśli ustawy
z dnia 25 atycznia 1914 r. Dz. u p nr, 16 
dodatek aktywalay po myśli rr t. III. § 1 
ustawy z dnia 19 lutego 1907 r  Dz. u. p. 
Nr. 34, o ^ z  wszystkie przypadające wojenne 
dodatki drożyźniane, przyznane przez b. rząd 
anstryacki, d Kom isję Bządząeą o az przez 
Władze polskie, tudzież ewentualnie wolne 
mieszkanie służbowe w budznku szkolnym.

Z posadami temi cą połączone wsielkio 
obowiąoki sługi Jzko lieg ,, a więc należyta 
obsługa s tl szkolnych, gabinetów, kancelaryi, 
sali konferencyinej, utrzym yranie poriąćku 
i czyBtości wew iątrz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzież wsiystkie czynności zwy
kłego stróża domowego, jak rąbanie i no

szenie materyalu opałowego, palenie w pie
cach, zamiatacie śniegu i t. d, Ubiegający 
się o te p sady ma wykazać:

1. majomość ,ęxyka polskiego w słowie 
i piśmie którą udowodnić nabży 
przedłożonem świad ctwem szkolnem 
akoń z^njch przynajmniej dwu klas 
szkoły po wszech? ej i własnoręczną 
próbą pisma,

2 uid-ilnienie fizyczne do pełniema 
obowiązków Eługi szkolnego, wyka
zane świadectwem lekarza rządowego,

3. nieprzekroczony 45 rok ży ra . w do
wód czego należy przedłożyć m e
trykę urodzenia.

Nadto nzleiy przedlożić:
1. świadectwo moralności i pnwomyślności 

politycznej, w<stawione przez właściwą 
władzę, jeż-li petent nie pozostaje 
w służbie publicznej,

2. wszystkie śaindeciwa z dotychczaso
wego zatrudnienia petenta.
Podania zaopatrzone w pewyższe d ku- 

menta nzleży wnieść w oznaczonym terminie 
do Bady szkolnej krajowej *a ręrce dyrekcyi 
odnośnych gimnazyó^, a jsżsli ubiegający 
się pozostaje w służbie publicznej, za pośre
dnictwem swel przełożonej władzy z d :łą- 
czeniem wydzn®] przez nią opinii stażbowej, 
również na ręce odaośnyeh dyrekcyi.

Zaznacza się, żs przy nadaniu tych po 
*ad będą mieć pierwszeństwo wysłużeni pod- 
■ bcerowip, posiadający wymi-ganą powyżej 
kwalifikację i zaopatrzeni w p rep isany  cer
tyfikat, który uprawnia do ubiegania się o 
posadę w państwowej s łu łb ;e cywi'nej.

B ida szkolna krajowa. 
Lwów, dnia 2 maja 1920.

Prez. 15596 (4367 3 - 3 )
E o n  k u r s .

Konkurs na posadę prowa l i t k s i ę g i  
gruntowe w Tarnopolu, ogłoszony w Nr. 1)0 
„Gazety Lwowski0]'1, apływa a dniem 30 
maja 1920.

Prezes Fądu apeDcyinego.
Lwów, dnif 9 maja 1920,

Nr. 3016/Pr.
K o n

(4627)
u r s.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów rozpi
suje niuiejszem konkurs aa  posadę nrzędm 
ka administru'‘yjnego w dotychczasowej VI. 
kategoryi płac unędn ikó*  pań~.twowzch.

Warunki: 1) obywatelstwo polskie, 2) 
ukończony wydział pr*włiczy na jednym z 
uniwersytetów.

Pierwszeństwo będą mieli Landydaoi: 
1) z nieprzekroeirnym 45 rokiem życia, 2) 
posiadający studya zawodowe, (egzaminy po 
cztowe), 3) ci, którzy się wykażą znajomością 
języków obcych, 4) posiadający praktykę ad 
m inistra cy/ii ą.

Pobo-y dotychczasowej VI. kategoryi 
plac wyn-iszą m eaięcznie 2.048 do 2,720 
marek pilskich zależnie od stanu rodzinnego 
i mają być w najbliższym czasie podwyższo
ne około 50 proc.

P. Janie na 'e*/c 'e  ulokumei>to*ane na 
leży w n 'sić ew-otualoie ta  pośrednictwem 
przełożonej władiy do Preiydyum M inister
stwa Poczt i Telegrafów do dnia 31 maja bi.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów.

L. 22590/lla. (4571)
K o n k u r s .

W M<lopoltkiej Drrckcyi po^zt i tele
grafów we L«owie są do obsadzenia wolne 
p<sadr urzędnikó- technicznych a to : 6 po
sad w X. wzgl. IX. kDsie tangi dla absol
wentów wyższych szkół te hnicznych z 2 
egz-minao > państwowymi i 4 posady prakty
kantów wigl. posady XI. i X. kl. ra*gi dla 
absolwentów wyższych szkół przemysłowych 

Absolwenci wyżsrycb s kół techni
cznych » jednem tylko eKza>«iu8in państwo 
wym zobowiązań dj t yli zdać drugi egzamin 
państwowy w przeciągu jednego roku, od na
dania r lu posad

Termin do wneszenia podań 3 l'godnie. 
Bliższych inf.rm acyi udziela Wydział te hni- 
czny Dyrekcyi ul. Żygmuitowska 1. 5.

Lwów, dn;a 4 maja 1920.
Dyrekcya poczt i telegrafów.

A. 765/19/5, Wezwanie. Apolonia z Pu- 
łów Pezdekowa, żona gospodarza, ze Suabego 
grantu, zmarł, dnia 24 kwiesnia 1919 r. 
w Zabmiu ad Wampieizów nie pozosUwia- 
iąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi n ie
wiadomo. czy pozoetah dziedzice, ustanawia

zatem p. Marcina rezska, w Sucbym grocie, 
kuratorem spadku Kto zamierza ogłosić ro
szczeni- do spadku, winien o tern donieść 
temu sądowi w ciągu jednego toku, bcąąc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe pi v - 
do spadku. Po upływie I go czasokresu '% 
dzie spadek wydany tym osobom, które W' 
każą swe ?rawa, a w szczególności pozoeir 
łemu wdowcowi Marcinowi Pezdkowi.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dąbrowa, 19 kwietnia 1920. (4108 3—?.

A. 142/19/4. Dnia 17 sierpnia 1918 
zmaria w Dsmyczu ś. p. W asyłyna Make* 
we czuk b -z pozostawienia rozporządzeni1 
ostatniej woli. Prnieważ miajsee pobytu a8t** 
wowej dziedziczki Maryi zam. Jurczenko ni1 
jest znane, przeto wzywa się ją, aby w pr*^ 
ciągu roku zgłosiła się w tut, sądzie pjrfi® 
towy.u i wniosła deklaracyę do spadku, ^  
w przeciwnym bowiem ranie spadek zostani1 
przeprowadzony z dziedzicami zgłaszający0  
się i z ustanowionym dla niej kurator*0 
Michałem Kosowiczem Eedka.

powiatowy, Oduz. I. 
Zabłotów, 19 kwietnia 1920, (4246 2—®

Edykta
w spraw arb uziiaiiia za zmarłego

T, V. 87/19 (3j. Wdrożenie postęp  
wania celem uznanir za zmarłego. Fr**J ’ 
Ciszek Marcinków uredzoay 30 kwietnie i$ }  
piekarz w Tarnopolu, pow» łany w czasie og^‘ 
nsj mobilizacji do wojska austryackiego, op®' 
ścił ed r. 1914 swoje miejsce zamieszkał'1 
i jako żołnierz brał udział w wojnie świłt°‘ 
wej. Od roku 1914 nie daje osobie ż a d n ^  
znakn życia, co stwierdza świadectwo w*& 
stratu w Tarnopolu z daty 8 lutego 1020.

Gdy zatem można przyjąć, że ztcb0' 
dzą wymogi ustawy nznania za zmarłeg0' 
przeto wdraża się na prośbę żony jego A®' 
toninj r. Eudokii Marcinków postępowania 
celem uznania zazmnłego. Wydaje iiię prr-Jj 
t« ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi 
albo kuratorowi panu dr. Eałynowi. 
katowi w Tarnopolu, którego ustanawia nif 
obrońcą wętł^ małżeńskiego, wiadomość. 0 
powyżej wymienionym.

Franciszka Marcinków, na wypadeł 
góyby żył, wzywa się, aby przed mżei wy
mienionym sąuem się stawił lub w iunj 
sposób uwiadomił o życiu, bąd tut. na po
nowni, prośbę po dniu 1 października 1930 
rozstrzygnie o uznaniu zmarłego i o uzna- 
n u malieńztwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 8 kwietnia 1920. (4293 2—3)

T, V, 61/19 (3). Zarządzenie postęp0* 
wania celem uznania ta  zmarłego. Pawł° 
Janiak urodzony w r. 1884, rolnik z Semf* 
nowa pow itt Trembowla, powołany w czasie 
ogólnej m obilizacji do wojska austryackieg<N 
oauścił od r. 1914 swoie miejsce zamieśzk*' 
bia i jako żołnierz nrał udiiał na wojnie 
światowej. Od r. 1914 nie daje o sobie ża
dnego zn»ku życia, co stwierdza świadectwo 
urzędu gm;nnego w Sememwie z daia 18 
listopada 1919. ZaprzysięŻ7nymi zezn-tniami 
świadków Józefa Ryżego i Jana Seretnego 
stwierdzonem zostało, że pawłu Janiuk w 
listopadzie 1915 w niewoli rossyjskiej zacno- 
rował na tyfus plam sty i że widzieli jak ze 
szpitalu wynoszono trumnę, w której — we- 
di»g zapodan’® san turrusza Sławińskiego — 
miały być zwłoki Pawła Janiuka,

Gdy zatem można przyjąć, ic  zaistuiSją 
ustawowe domniemania z § 24 nsiawy cyw., 
przeio zarzadzr się na prośbę jego iony Ka
tarzyny Janiuk postęoow mib, celem nznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie. aby udzielono sądowi albo kurato
rowi panu dr. Merunowiciowi, adwokatowi 
w Tarnopolu, wiadomości i/ powyżej wymie
nionym.

Pawła Janiaka nu wypadek gdyby iył, 
wzywa się aby stawił się przed niżej pod
pisanym sądem lub w inny sposób dal . m.ć
0 robie, Sąd tut. na ponowną prośbę po
1 lip :a 1920 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego i o uznaniu małżeństwa za rozwią
zane.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, 6 lutego 1920. (4027 3 - 8 )

T IV. 41/19 (3)r Zarządzenie postępo
wania celem udowodnienia emierci. Na pod
stawie poświadczenia awierzcbności gminnej 
w Liałobiaegach z 17 czerwca 1919 zaprzy 
sięionyoh zeznań świadki Agnieszki Pawłów--

\
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**iej, oraz pisma „VarwaltungskomiBsion beim 
•rsatzdspot der k. o, k, Tr, D, Nr, 5 Poz- 
8pny * 29 września 1915 E, N, 105/59“ 
Nuyjąć ualeiy za udowodnione, ie  Stanisław 
K>.łowski syn W slełtego i Anny, urodzony
*  Białobrzegsch 21 marca 1890, powołany 
jfcatał 17 ezerwea 1919 wskutek ogólnej mo- 
piiizae.Ti naw ojaę, gdzie jako woźnica zmarł 
1 >d tego c ia s t nie ma o nim iadnej wia-

mości.
Gdy. wobec powyższego jest prawdopo- 

4obnem, ie  osoba wymieniona poniosła 
fa ierć, przeto wdraia Big na prośbę Agnie- 
r ki Pawłowskiej postępowanie, celem ndo 
v odnienia jej śmierci, a zarazem ogłasza się 
Wezwanie, aby do dnia 1 sierpnia 1950 albo 
84dowi 8lbo p, dr, Lipińskiemu, adwokatowi 
V Jaśle, którego ustanawia się zarazem ku
ratorem, udzielono wiadomości o zaginionym, 
Po upływie powyższego terminu i po prze- 
Irowadzeniu dowodów sąd orzeknie ostate- 
®*aie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Jasło, 14 kwietnia 1920, (4328 1—3)

T. 27/20 (8), Zt ządzenie postępowania 
celem uzn«nia za zmarłego, Barbara Pukali- 
kona z Łąki w iiosła o uznaaie męża jej 
Iwana Pukalika za zmarłego. Z zeznan wnio
skodawczym i Tekli Popielowej wynika, ie 
Leon Popiel, który wraz z Iwanem Pukali- 
kiem dostał się był do niewoli rossyjsktej i 
Przebywał w jakiejś miejscowości w guberaii 
Tomakiej, napisał w r. 1916 kartkę w której 
doniósł, Ze Iwan Pukalik zmarł w szpitalu.

Gdy od r. 1916 nie ma od Iwana P u
kalika iaónych wiadomości, przeto zachoaai 
prawdopodobieńztwo, te  on nie żyje, wdraia 
cię postępowanie w myśl uBtawy z 31 marca 
1918 Dz. p. p. Nr. 128, celem uznania go za 
Ciłurlego. Wydaje się przeto ogólne wezwa
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
P- dr. Disehemu w Samborze wiadomości o 
Powyi wymienionym. Sąd tutejszy na po
korną  prośbę po dniu 1 wiześma 1920 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, 28 lutego 1920, .(409l j

T. 120/19 (3 \  Wdroienie postępowa 
kia celem uznania za zmarłego. Mary a Cha 
•buła w Wojutyczach wniosła o uznanie mę- 
i i jej Iw .n a  Chamuły za zm.rłego, a m at 
*®ństwo jej z nim zawarte za rozwiązane. 
« ze-nau swudzów Dmytra Pańka wynika, 
ta iwan Chamtua który s .z y ł  w b jłe j armii 
tastro-węg., brał w styczniu 1915 r  Karpa
tach udział w bitwie z Moskałami, w której 
*»pewne poległ, a od tego azaiu nie ma o 
•hm źadn j wiadomości.

Wobee tego w myśl ustawy i  dnia 31 
kUrc* 1918 Dz. p. p. Nr. 128, wdraża się 
Postępowanie celem uznania za zmarłego, 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
Udzielono wiadomości sądowi lub kuratoro
wi panu dr. Eichlowi, adwokatowi w Sam
borze, o powyi wymienionym. Sąd tutejsiy 

ponowną prośbę po dniu 1 października 
I9zo roku rozstrzygnie o u nzniu zz zmar
ł o ,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 4 p i iz ie rn . 1919, (4G81)

T. IV. 142/19 (5). Wdroienie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Jozef s a  
tadyga z Badgoszczy powołany w czasie mo- 
Pilizacyi w r. 1.914 bo służby wojskowej jako 
8*cregowiec przy 17 pp,, zestzi następnie 
Wysłany na fiont rossyjski, gdzie jak zeznał 
1 •i.aflek P iotr Noga na podstawie wiadomo
ści zasiągntętych od jego towarzyszów broni, 
W czus.e waik pod Dęblinem w październiku 
1914 r. albo poległ, albo został zabrany de 
Powoli, Ostatnią wiadomość pisaną otrzyma
na tona oa niego w dam l i  pażiziomika

ody zatem mcżna przyjąć, ie  zaistnieją 
Warunki ustawowego domniemania śmierci
*  mysi § 24 L. 2 ust. cyw, i <j 1 ustawy
* dnia 3jl marca 1918 Dz, p, p, Nr, 128, 
przeto zarządza mę aa wniosek Małgorzaty 
Szt a dyga postępowanie, celem uznania ja 
koi&riogo. Wyuaje się przeto ogólne wezwą- 
kie, ażeby udzielona sądowi albo kuratorowi 
p. adwokatowi dr. Władysławowi Syruczko- 
kri którego ustanawia się równocześnie 
Obrońcą węzła małżeńskiego — wiadomości 
o powyt wymienionym.

Józef u Saładygę wzywa się, aby Btawił 
Olę przed podpisanym sądem lub w inny 
iposob dał zaac o sobie. Sąd tutejszy aa po- 
iowną prośbę po uniu 15 grudnia 1*20 roz- 
Urzygnie tstatecznie o uznaniu sazinarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
barnów, 14 kwietnia 1920, (4619 1—8)

T. IV, 53,19 (8). Zarządzenie postę
powania celem udowuanienia śm ierć. Sala- 
kioa Goldfiager z Tarnowa powołany w cza- 
iie mobilizacyi do słulby wojskowej ptzy 32 
p. obrony krajowej, został następnie wysła
ł y  b i  front włoski, gdzie w walkach na

Doberdo dnia 21 października 1915, jak ze
znał zaprzysiężony świadek Herman Spira, 
wskutek zav .len ia  się okopu od uderzenia 
granatem w którym się znajdował, został za 
sypany ziemią, belkami i deskami i nieza- 
wrdnie zginął na miejsca.

Gdy wobec porf/issego jest prawdopo- 
dobnem, ie  osoba wymieniona ponioiła 
śmierć, przeto zarządza się na wniosek Fe- 
licyi Goldfinher postępowanie, celem udowo
dnienia zaszłej śm ierci, a zarazem ogłisza 
się weiwanie, aieby do dnia 1 września 
1920 albo sądowi albo p. dr. Karolowi Fu- 
siarzkiemu, adwokatowi w Tarnowie, które
go ustanawia Bię kuratorem, udzielone wiado
mości o zaginionym,

Po upływie powyższego ezasokresu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Tarnów, 20 kwietnia 1920, (4617 2—8)

T. 8/20 (2). Antoni Wojtowicz rolnik 
z Teleśaicy oszwarowej, brał udział w w ojna 
światowej jako iołnierz 18 p. p. walczył na 
froncie rossyjskim, gdzie wjeBieni 1914miał 
by? rannym, Towarzysze broni opowiadali, 
ż e  zmarł.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka
żdego, ktoby o iyciu Antoniego Wojtowicza 
miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tern 
znać sądowi lub kuratorowi nieobecnego 
adwokatowi dr. Sląezce w Sanoku w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego we
zwania, t, j. najpóiaiej do dnia 1 grudnia 
1920. Jeieli w tym czasie sąd nie otrzyma 
iadnej wiadomości o żyeiu jego, uzna go na 
ponowny wniosek K-tarzyny Wojtowicz za 
umarłego a jego małżeństwo i  Katarzyną za 
rozwiązane. Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
w ęda małżeńskiego mianuje się adw, dr, 
Wojciecha Slącikę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 18 lutego 1920. (4458)

T. 72/19 (4). Jozef Bodz*ak syn Józefa 
z Liszny, w ilciy ł jako iołnierz 45 p. p. na 
froncie włoskim. Dnia 25 maja 1917 zoBtał 
cięiko raniony grm a.em  — od tego czaiu 
wszelki ślad za nim zaginął,

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa kaide- 
go, ktoby o iyciu Józefa Bodziaka miał jrką- 
aoiwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
sądowi w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
głoszenia tego wezwania, t, l  najpóźniej 

do dcia 31 grudnia 1920. Jeżeli w tym cza 
s u  sąd nie otrzyma iadnej wiadomości o 
życiu jego uzna go na ponowny wniosek Szy
mona Bodziaka za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Sanok, 15 kwietnia 1920, (4607)

T. 56/20 (4). Wdroienie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Aieksy Fedewiez 
syn Jana i Pelagii urodzony w Gzerniawie 
26 marca 1883, io łn e rz  89 pułku piechoty, 
jako jeniec wojeany lm arł w Tasikienoie w 
marcu 1916,

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zaistnie
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 217 ustawy cyw, i ustawy z 
16 lutogo 1883 Dz. p, p. Nr. 20, przeto 
wdraia się na prośbę Anny Fedewiez postę
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoi, za
wartego 30 maja 1911 z Anaą z Procewis- 
tów Fedewiez za rozwiązane, a zarazem 
ogłasza się razw anie, aby udzielono wiado
mości o zaginionym sądowi lub p. dr. Goid- 
farbowi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
maiieńnkiego.

Aleksego Fedewieza wzywa oię, aieby 
stawił Bię przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Po bezsku
tecznym upływie 6 miesięcznego czasokresu 
od dnia ogłuszenia edyktu w Gazecie, sąa na 
ponowną prośbę orzeknie ostatecznie o 
wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 30 marca 1920. (4483 2 —8)

•
T. 45/20 (5). W droienie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Paweł Pochyła 
u ik zony w Kormanicach 6 maja 1878 syn 
Michała i Jusiyny, iołnierz 10 pp. zginął w 
czerwcu 1916 pod Kosowem na polu bitwy,

Gdy zatem m oiaa przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i ustawy z 
16 lutego 1883 Dz. p, p. Nr. 2 0 , przeto 
wdraża się na prośbę Katarzyny Puchyłt 
postępowanie, celem uznania wymienionej oso
by za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoi 
zawartego 15 czerwca 1902 z Katarzyną Pu- 
chyła aa rozwiązane, a zarazem ogłasia się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o za
ginionym sądowi lub p. dr. P.uersdorfowi, 
adwokatowi w Przemyślu, którego ustanawia 
się kuratorem i obroń eą węzła małżeńskiego.

Pawła Ptfthyła wzywa się, aby stawił 
się przed niżej wymienionym sądem, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem iyciu. Po 
upływie 6 r 'eiięcznego czasokresu od ogło
szenia edyktu w G a ie r  j, sąd na ponowną 
prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 kwietnia 1920, (4484 2—8)

T, 88/19 (4), W droienie postępowania 
celem uznania za zmarłego, Paweł Szczepa
nik Byn Józefa, rei. rzym. kat,, urodzony w 
Węglówce, W roku 1892 24 października 
zawarł małżeństwo w Ameryce w mieśeie 
Ghicopec Mass mając 22 lat z Maryą z No
waków Szczepanikową Lat 23. W roku 1906 
z powodu złego zdrowia Maryi S ic iejan ik  
odesłał j l  m ąt do Europy, asam  pozostał w 
Ameryce. Wedle przeprowadzonych docho
dzeń i zeznania świadków, Paweł Szczepanik 
zmarł w szpitalu w Ameryce,

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego Btwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw- i § 10 ustawy 
z 16 lutego 1883 Dz. p. p. Nr, 20, zarządza 
się na prośbę Maryi Szczepanik postępowanie 
celem n u a n ia  wymienionej osoby za zmar
łą, a zarazem ogłasza się weiwanie, aby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr. Joachimowi Sternowi, ktorego 
ustanawia się kuratorem : obrońcą węzła 
małieńBkiego,

Pawła Szczepanika wzywa się, aby sta
wił się przed podpisanym Bądem Inn w imaj 
iposól dał znać o sobie. Po dniu 15 wrze
śnia 1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd «kręguwy, Oddział V,
Przemyśl, 18 września 1919. (4429 2—3)

T, IV, 12/20 (3). Zarządzenie postępo
wania celem utnauia za zmarłego. Jan  Hu- 
dyka z Me siny opackiej urodzony 13 pai- 
d.iormka 1866 r-, wyemigrował przed około 
30 taty do Ameryki. W pierwszych lataeh 
po odjeździe pisywał Jan  Budyka do swojej 
zony Auiomny Hadjkcwej, w kilka lub kil
kanaście lat później przestał pisywać i od 
lat 15 przeszło n iem a o nim iadnej wiado
mości. Według wiadomości nadesłanych od 
ojczyma jego przed 10 laty z Ameryki, Jan 
Hudyka miał umrzeć r  szpitalu w Ameryce,

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 ustawy eyw.. { 1 ces. rozp. z 
dnia 12 października 1914 Dz. p, p. Nr, 
276, zarządza się na wniosek Władysławę 
Lecha postępowanie, celem uznaoia za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwą 
nie, aieby udzielono sądowi, albo kuratoro 
wi p dr. Władysławowi Syrucikowi, adwo
katowi, wiadomości o powyi wymienionym.

Jana Hudykę wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym Bądem lub w inny 
sposób dat znać o sobie. Sąd tut. na pono
wną prośbę po dniu 15 maja 1921 rozstrzy
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Tarnów, 10 kwietnia 1920. (4383 2 - 3 )

T. 166/19 (8). W droienie postępowania 
celem uznania za zmarłego, M srys z Zelisków 
Sałaban lat około 40 w Jato  wie nowym, iona 
Sen ja, w lecie 1915 przy odwrocie wojsk 
roBsjjskich wraz z innymi miesikańcami Ge- 
tuli wypędzosa do Boisyi mieszkała w Eo- 
rodyszeza, zachorowawszy zaś udała się do 
szpitala w Kostopolu, gdzie wedle przepro
wadzonych dochołzeń zmarłe w jesieni 1915.

Gdy zatem m oina prryjęć, ie  zaistnie
ją warunki ustawo* ego dammemania śmierci 
w myśl § 24 i 2 7 7 ustawy cyw. i § 7 usta
wy z 16 lutegc 1883 Dz, p. p. Nr. 20, 
przeto zarządza się na wniosek Semka Sida- 
bans postępowanie, celem uznania wymienio
nej osoby la  zmarłą i uznanie małżeństwa 
tegoi, zawartego po ruszich świętach W iel
kanocnych 1899 i  Semkiem Sałabanem za 
rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
aieby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi, albo pLnu dr. Ozyaszowi Bastowi, 
adwokatowi w Przemyślu, którego ustanawia 
się zuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Mai j ę Sałaban wzywa aię, aby stawiła 
się pried podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 28 lute
go 1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o uznaniu u  zmarłego i rozwią
zaniu małieństwa,

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 28 liBtopada 1919, (4488 2 —3)

X. V. 89/19 (3). Ząrządzenie postępo
wania selem uznania za zmarłego. Wasyl Po- 
zdyk urodzony 1 pażdxie'nika 1888, rtJaik  z 
Deremówki powiat Trembowla, powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrja- 
ckiego opuścił od rokn 1914 awoje miejsce 
zamieszkania i jako iołm arz brał udiiał w 
wojnie światowej. Oa rokn 1814 nie daje o 
sobie żadnego znaku życia, eo stwierdza świa
dectwo gminy Dereniówka z daty 2 giudnia 
1919.

Gdy fatem moina przyjąć, śe zachodeą 
warunki uznania go za zmarłego, przeto za
rządza aię na prośbę iony jego Katarzyny 
Pozdyk yo^tjpowaiiie, celemuznania zazn.,,r- 
lago, Wydaje się przeło ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi $ !r. 
Jimpolerowi, adwokatowi w Tarnopolu j któ
rego ustanawia się obrońcą węzła małżeń
skiego, wiadomości o powyżej wymienio
nym.

W izyla Pozdyka, na wypadek gdyby 
iy ł wzywa się, aby stawił się przed podpi
sanym sądem, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Sąd tut. na ponowny wniosek po 
ouiu 1 paździor. 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o uznaniu małieństwa za roz
wiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 19 marca 1920, (4281 2 - S )

T. V. 75/20 (8), Zarządzenie postępo
wania celem uznania fa zmarłego. Wasyl 
Dernicki urodzony 27 wrześma 1881, roinik 
z Toustoługa po w. Tarnopol, powołany w 
czasie ogólnej mobilizacyi do wojska *uctrya- 
ckiego, opuścił od roku 1914 swoje miejce 
zamieszkania i jako żołnierz brał udział w 
wojnie światowej. Od roku 1914 nie daje o 
sobie żadnego znaku życia, co stwierdza świa
dectwo gmmy Toustoługa z dnia 12 marca 
1920,

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zachodzą 
wymogi uznanie go za zmarłego, przeto za
rządza się nc wniosek iony jego Anny Der- 
nickiej postępowanie, celem uznania sa 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólze wezwa
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi p, 
dr. Brykowiczowi, adwokatowi w Tarnopo
lu, którego ustanawia się zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego, wiadomości o powyżej 
wymienionym.

Wasyla Deraickiego, na wypadek gdyby 
żył wzywa się, aby stawił się przed pod
pisanym sądem, lub w inny sposób dałunać
0 sobie. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i c uznam* m ałieństwa za roz
wiązane,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Tarnopol, 8 kwietnia 1920, (4433 2 —8;

T, 115/19 (3). Iwan Kohut s. Onufrego
1 Maryi z Lenartowiczów a mąż Maryi <Mi< 
saryków, urodzony 20 października 1881 w 
Sławemtynie, rei. gr. kat., rolnik w Si* wen- 
tynie, powołany w sierpniu 1914 do wojaka

|Q | tr, 19 pp,, nie dał od jesieni 1914 Żadnej 
wiadomości o sobie, a wywiady jego żony 
pozostały bez rezultatu.

Wobec tego na wniosek jego iony 
wdraia się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, a małżeństwa zawartego prze
zeń dnia 32 maja 1906 za rozwiązane. Wy
daje się przeto ogólne wezwań c, ażeby naj
później do 6 mieeięey od dnia ogłoszenia 
niniejszego edyktu, t. j, do dnia 20 sierpnia 
1920 adsielono sądowi lub p, adw. dr. Ba- 
wieżowi w Brzeiansch, którego ustanawia aię 
kuratorem isginionege i obrońcą węzła msł- 
ieńskiego — wiadomości o zaginionym, 
którego równocześnie Bię wzywa, aby w po
wyi zakreślonym czasokresie zgłosił się w 
sądzie lub w inny sposób da< znać o sobie, 
Bo bezskutecznym npływie tego czasokresu 
sąd na ponowny wniosek onekuie ostate
cznie o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu 
małieństwa,

Sąd okręgowy, Oddział IV,. 
Brzeiany, 12 lutego 1920, (4191)

T, 2/20 (4), Józef Iwachów syn Mar
cina i Maryi i  Bokoszów a m ąt Maryi ur, 
Małek, rolnik i  Kurupatmk, rei r ijm , kat., 
powołany w sierpniu 1914 do wojska austr., 
a to 55 p. p., pisał do iony tylko 2 kartki 
polowe w sierpniu 1914 r. i od tego czai u 
wszelki ślsd po nim i»ginął.

Wobec tego na wniosek jego iony 
wdraia się postępowanie, celem uznania go 
za zmarłego, a m ałieństwa zawartego prze
zeń v  roku 1909 za rozwiązane. Wydaje się 
przeto ogólne weiwanie, aieby najpóźniej 
uo 6 miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego 
edyktu w Gniecie urzędowej t. j. do dnia 1 
października 1920 udzielono sądowi lub p, 
adw, dr. Biwiciowi w B rieianaeh, którego 
równocześnie ustanawia się obrońcą węzła 
małieńskiego, wiadomości o zaginionym, 
którego wzywa się, by w powyższym czas
okresie zgłosił się w sądzie lub w inny spo
sób dał znać o sobie. Po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu xc 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Brzeiany, 18 marca 1929, (4190)

T. 227/19 (4). Wdrożenie pOoL, iowania 
celem uznania xu ^marłego. Marya Silomea 
B eatkowa s Nadyb wniosła o uznanie m ęia 
jej Michała Deneki i  Nadyb za zmarłego, 
Z zeznań wnioskodawczym i świadka Jurka
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Kinasza wynika, że Michał Deneka z wybu
cham wojny w sierpn:u 1914 powołany j o - 
stał do b. wojska austro-węg, do taborów i 
w jesieni 1914 przebywał w Ja r  sławią od 
tego ciabu nie ma o nim żadne] wiadomości.

Wobec tego w mról § 2 ustawy z 31 
m wca 19i8 Nr, 128 Dz. p p.. wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zm arłe
go. Wydaje się przeto dgólne wejwanie, aby 
udzielono aądowi lib  kuratorowi p. dr. 
Beiebmanowi, adwokatowi w Samborze, wia
domości o powyi wymienionym. S ,d  tut. 
na ponowny prośbę po dniu 1 sierpnia 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, 16 lutego 1920 (4090)

T. VI. 29/20 (3). Wdrożenie postępo
wania selem uznania za jmarłego. Sroka 
Filip «yn Wojciecha i Kla^y, rolnik z B»ł- 
dna powiat Bochnia, urodzony tamże w roku 
1887, przydz;elony w sierpni* 191,4 do 32 
pułku obrony krajowej wedłutr zeznud Bar
tłomieja Bcjiek* z Bełdna. miał zostać ran
nym dnia 23 października 1914 pod Augu
stowem, a od tego czasu nie ma o uin. ża
dnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją  w arunu ujtawowego atwierdzeuia śmierci 
w m yśl § 1 ustawy z 31 maroa 1918 Dz.
u. p. N r.'128, przeto na prośbę Apolonii Sro

kowuj wdraża się postępowanie, celem uzna
nia wymienionego za zmarłego, a ziru.enr 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzidlono w ia
domości* zaginionym ląlow i.

Filipa Srokę wzynt. się. aby stawił 
się pr.ed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 grudnia 
1920 r. sąd na ponowny wniosek orzekli* 
ostatecznie o uznaniu za im-rł«go.

Sąd okręgowy eyw Oddz, VI 

Kranów, 15 marca 1920. (4155)

T 581/19 (3) Zarządzenie postępowa 
nia celem uzLania za zmarłeBo. G n ?g o ti 
Żezło urod-ony 30 listopada 1870 w Mokro- 
tynie pow. Żółkiew i tamże stale zamieszka
ły, z chwilą mobilizacyi w srerpn'u 1914 r. 
powelany zbstał dosłużby w w raku  austrya- 
ckiem w iecie 1915, wedle zezuaó świadków 
we wsi Św iniarskie pod Nowym Sączem za
chorował na cholerę i miał umrzeć w s>p\- 
talu epidemicznym w Nowym Sączu,

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustwowego utwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 1. 2 ustawy cyw , wdraża aię 
na wniosek Maryi Żezło postępowanie, eelem 
uznania wymienionej osoby za zm. rła, a za
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi, albo p, 
adwokatowi dr, Józefowi Br ,unjrowi, któ
rego ustanawia się kuratorem.

G rteg o m  ŻeiiZu wsywfc się, aby przed 
niżej wymienionym uąuem stawił s ię , o iie 
żyje, lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 lipca 1920 r. rąd n r  ponowny 
wniosen orzbknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oduzinł VII. 

Lwó», 12 grudma 1919 ,3338 1 — 3)

T. 94/20 (3). Zaiządsenie postępowania 
celem uznania .a "zmarłego. A uł., ur. Kicuła 
zam Kicni- z W ’ intycł, wniosła o uznanie 
męża jej Iwana Kiculy za zmarłego, Z zeznań 
świadka Waśka Szeptyckiego wynika, że Iwan 
K'cuła jako żołnierz w §3 rp . byłej armii 
austro-węg. U ‘*ł w dniu 17 listopada 1914 
udział w bitwie z Bossysscmi pod Krako
wem. w której zapewne p o leg ł, gdyż od tego 
ezasu nie ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Dz. p, p. Nr. 128, wdraża się postę
powanie celem uznania go za zmarłego 
Wydaje się pneto  ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lnb kuratorowi p, dr. Sy
ropowi, -ćwok ituwi w fisrahone wiadomości 
o powyż wymienionym Sąd tutejszy na po
nowną prośDę po dnin 1 września 1920 roz 
strzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy Oddtiał V.
Sambor, 27 marca 1920. (*089)

T. V. 17/20 (3). Wdrożenie postęp*' 
wania celem nztan ia za zmarłego. Józef Kje 
*yn M*e:ej» i Anny z Przybyłów, urodzony 
w Straszydłu w r. 1873 m ąt Tekli z Kr*f 
sztomów w r. 1914 pełnił słułbę wojskoW 
w Przem iślu przy 17 putku pospolitego z®' 
szeiia  Z upadkiem twierdzy Przemyśl* v 
marcu 1915 dostał nię do niewoli rossyjskiej 
i od tego cza^u nie daje wiadomości o s' te® 
życiu. Świadek Tomasz Dopart zeznał ze Jó 
zef hyc chorował na malaryę w obozie jeć* 
•ów w Turkiestanie i miał umrzeć w stpi' 
talu na szkorbut.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warnnki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 ustawy z dnia 31 m*rtŁ 
1918 D*. p, p. Nr. 129, przeto ni. prośbę 
Tekli Kycowej zarządza się poetępowauie, 
celem uznania wymienionej osoby sa zmarły 
a zarazem ogława s5ę wezwanie, ażeby udzie* 
łono wiadomości o zaginioaym sądowi, alb® 
p. ad w. dr. Wiluszowi w Bzeszowie, którego 
ustanawia s;ę kuratorem, a zarzzem ofcrcm*4 
związku miłżeóskiego.

Józefa Kyea wtywa sie aby stawił siO 
przed podpisatym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie Po dniu 15 październik* 
1920 r. sąd na ponowny wniosek orzekni® 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okrerowr, Oddział V,

Rzeszów. 19 luttgo 1920 (452‘I
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Ogłoszenie.
Komisaryat Generalny Zai*ądt Cywili jo  Ziem 

Wschodnich w Wilnie ogłasza, że w Zarradzie Cywilnym 
Ziem WeehuJnieh (w Eomisaryaeie Generalnym — Wilno, 
w Urzędach Okręgowych -  Brześć, Mińsk, Wilno, i w sta- 
rostwjch) wakują stanowiska:

Star-zyeh referentów, referentów i pomocnikow refe
rentów do spraw samorządowych.

Kwalifikaoye na stanowiska starszych referentów 
i referentów:

1) Wyższe wykształcenie,
2) teoretyczna i praktyczna znajomość samorządu
Kwalifikaeye na stanowiska pomocników referentów:
1] średnie wykształcenie,
2) znajomość spraw L»uorzędowych,
8) praktyka biurowa.
W szczególnych wypadkach mogą być uwzględniane 

podania kandydatów, nie posiadających wszystkich wyma
ganych kwrtiflkaeyi, napi.zykład długoletnia praktyka i 
c^ocna działalność społeczna zastąpić mogą ukończone 
study i (wyższe lub średnie).

Podania nadsyłać rależy pod adresem: Wilno, Ko- 
jnisaryat Generalny Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnieh, 
(sekeya Administracyjna ul. Magdaleny 2).

Do podania winny być dołączone: 1) fotografa, 2) 
currioulum ńta t, 3) urzędownie poświadczone odpisy świa
dectw z zajmowanych etariowisk, 4) adresy osób i iństyt i 
cyi, na które powołuje się kandydat. 4253 3 —3

TAPETY w  najw iększym  wyborze, i w  w a -  
n i k i  ścienne z tapet, c e r a t y  
im. na obrusy, c e f a t k i  dzie
cinna poleca I5K ŁAD T A P E T

Z E S Z ic za le s  i  
Lwów, Sykatuska 1. 18.

P R Z E D S IĘ B IO R S T  WOJ

TECHNICZNO-
HANDLOWE
we Lwowie, ul Lwowska 48 

d o s t a r c z a

P Ł U G I
U O T O E O W E  - -

L o k o m o b l a  angielska na kołach . . . 88,32 ML'
L o k o m o b lla  angielska s t a i a .............  85/40 MR
L o k o m o b lla  Lanz* s t a ł a ............... 65/jOO MR
M O T O R Y  benzynowe, ropne, Pługi motorowe oraz
wszelkie inne maszyny. — Natychm iastowa dostaw a. 
Dom handlowy i techniczny „ P IL O T " , Spółka z ogr. por, 
3814 Lwów, ul. Batorego 1. 4 (dom własny). 6—10

Kapelusze męskie, damskie i dziecinne
każdego rodzaju w najlepszych gatunkach i najno
wszych formach sprzedaje po cenach fabrycznych 
P i e r w s z a  K r a jo w a  F a b r y k a  K a p e l u s z y  

s ł o m k o w y c h  I f  c o w y c h
RUDOLFA NEUWELTA
L w ó w ,  B a lo n o w a  3  ifwłasny gmach fabryczny 
4272_______ Przystanek tramwaju i  G. 2—13

Row ery, m aszyny do s zy c ia , gram ofony,
p iy t y ,

oraz wszelkie przybory do tychże, poleca
Malyirina Rosenmann

L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  17.

KOWO OTWORZONA IHAOOW KIA

K o n fe k cji dam sktsj i kostyum dw angielskich
poleca się Szauownem Paniom — Wykonuje szybko i sta

rannie po zniżonyoh cenach

P i o t r  S C  H A  U  E R
P le k a .- s k a  17, (wejście ni. Skrzyńskiego)

Konkurs.
W wyższej szkole miejskiej w Gistyfliu (W cj. 

Poznańskie) obsadzone będą od dsia  1 września 
1920 r  następujące poatdy nauczycielskie:

1) Polonisty, 2) Filologa klas,, 3) Boma- 
nisty, 4) Historyka i Geografa, Priyrodcikt. wrgl 
Matematyka

Płac* według norm rz dowyeh z policzeniem 
dotychczasowych lat słutb. nau*z Koszty przesie
dlenia według umowy.

Kandydaci (także absolwenci un, wers. Wy
działów filozof) zechcą wnc zić podsnis., zaopatrzo
ne w dokumenty i świadectwa najdalej do kończ 
maja b. r  na ręce Kierownictwa wyższej rzkoły 
miejskiej w Gostyniu (Woj. Ponań»kie).

G styń, dnia 27 kwietnia 1920
M a g i s t r a t  

Korbek
4510 2 - 8 b u r m i s t r z

M IG  AZ IN  NOWOŚCI IP E R F I  MERY1
M m Gelb i E. R ajczuk

L w ó w ,  u l.  R u s k a  I. 16
poleca swój magazyn oblicie zaopatrzony w rozmaite to- 
waiy wchodzące w zakręt galanteryi i perfumeryi po przy- 

4629 stępnych cenach. 1—4

Wydział spraw aprowiiaeyjnyoh dla Mało
polski we Lwowie, plac bmolki 5, rozpisuje t i -  
n ię jsem

K O N K U R S
na szereg posad k«tegoryi yłac od VI. do XI. przy 
urzędach aprnwisacyjnyeh we Lwowie Krakowie, 
Ta n polu i Stanisławowie.

N apo idy urzędników kont ptowyc-h wyma
gane sludya prawnicze, zeunajmniej dwonsa egza
minami na inne posady studya ś re d i e  względnie 
niższe.

Podan;a, zaop trzone odp:saaii metryk: urn 
d en:a, eert; fikatu przynależności, świadectw stu- 
dyów, oraz d tycbezasowej praktyki, orat opisem 
przebiegu życia, w ntiić  do 31 maja 1920 do Wy
działu spraw aprowiiacyjnych dla Małopolski we 
Lwowie pl<c Smolki 5, z wymieniem pożądanych 
m’ejsc słs żbowycb.

Kandydaci, zoniadający praktykę odbytą przy 
włudzach administracyjnych, będą mieli pierWsztń 
stwo w otrzyoiaziu posad, które zosts*ą nzdene 
stosownie do kwal fikacyi.

Z W ydzia łn  sp raw  np^ow lzacyjny p.Ł
d la  f is i  o p o lsk i. 4435 3 —8

P U t U Z R P I K  kauczukowe i m<tnlow , wy- 
i. L U \ ) L .  I bonuje po najtańszycln cenach
R Y T O W N IK

L W Ó W
S y k S F a sh a  19 MAKS GLASERMAN
Z a  r łs t o , srebro, b ryla n ty, zło te  zegarki
p ła c ę  n a j w y ż s z ą  c e n ą .  8 .  A L T H O L Z

zegarm istrz , pasać Hawamana 5.

% Drukarni Wł. ^liśakii

n i n r m u  s z t u k a t e r i e  p c k o j o w e ,  
I  A r  I  |  d y w a n i k i  t a p e t o w e ,  m a -  
l M Ł " U e  ■  t e r a c e  w l o s l « n n e ,  e r r a t y ,  

4631 s i e n n i k i  i t .  p . p o U c a  1 — 10

S .  W E I S S ,  L w ó w ,  StijBl e s k l ejjgo 2 .

'Tv^r ła,f3rLa p r a c o w a ł a  ta p lc e ± 3 l s a .

L. 1039 4570
Konkurs.

Wjrdział powiatowy w Stry u rozpisują ni 
nńjszem  ‘'onkure na dwie poeady konduktorów 
diodowych (drogamistrzów) dla d rć / ant nem - 
woyzh w puwiłcie, j  dną z x  dtibą w okręgu 
skol sim  drugą z si dzibą w okręgu st^yjskim 
z po^( ami i dod tkami w ojennyei według i c m  
X. rangi urz.dn’ków państwowych i zwro'en. ko
sztów podróży a to : podwod* w*dług ritczywi- 
s ty th  wydztkó* i drety do powyższej klasy przy- 
Wjązzne,

W ym ogi:
1 niepnekroezony 40 rok źyc:a,
2. świadectwo zdrowia,
3 obywatelstwo poiskie,
4 ukończone 4 k l.sy  szkoły śr<doiej i kur 

sa dla konduH^rów drogowyph p r»y Wydziale 
krajowym, dłużazt praktyka prz* budowie mostó *

5, znajomość języków polskiego i tuskDgo 
w słowie i piśmie,

6 nieposzlakowane życie.
Podania ualsłycie udotuiB-ntowane wnes ć 

n»l ży do Wydziału pG*it'owego w Stryju w t r- 
miuie do 30 maja 1920

Pos»oa na rok prowiroryi-zna, poczem w r» 
zie zadowalającej służby n*rłąp:ć może stabili a- 
cya. Dbezpiecteoie emerytalne uszawowe.

Stryj d n it 14 m *j\ 1920.
Prezes: Bruuicki w. r.

Zniszczone srebrne torebki
naprawia systemem zagranicznym

J A  l A / O  I  C  jubiler i złotnik, L w ó w ,  
■ d l a  ■ *  w i a r  u l.  S o b i e s k i e g o  2 .

Kupuje też złoto, srebro i brylanty płacąc najwyższe ceny.

Ogłoszenie.
P.t aje się do publicznej wiadom -śei poda

tników, ie  budżet powi&Uwy, ucnwalony na po 
siedzeniu Wydziału powiatowego dnia 12 kw ietna 
br. n* rok 1920, a wykazujący na pokrycie n ie
doboru, dod*tki powiat i we do podatków b e i’ o 
średni h  na cele adm inistricrjne w wysokcści 
96 prc., a-r go we w wyzokości 327 30 pre ra*-m 
423 40 prc oprócz 18 pie, nBtawoweęo dodatku 
na cele drogowr, został w dwiu dzisiejszym wyło
żony na doi 14 do wolnego przeglądu przat opo
datkowanych. 4569 1—3

Kałusz, ó n ii 14 maja 1920.
Sekretarz: P rrz»s:

Griywińsvi w r. w z Paluszjńiki w. r,

CENTRALNE BIURO KOM1SOWO-SPEMC1JNE 
A D O L F A  K R E B S A

Z j - w ó w ,  a a llc a u  IC o iA ^ .-ca Ja  1. © . 
uskut-cznia wzzelkiego rodraiu spedycye, oclenia, re- 
ejipedyoye, dowozy prze.ylek wagonowych i pojedyn
czych oraz i.uezpieezr p r.ezy łd  na żądanie od wezel- 

kien izkód pA(./, ,»! tianyportu. 6—8 
Ekipedy ya woiów zbiorowych poo konwojem.

K raw iec; M. H. Wasser* 
ma u, Sobiiskiego 35)

przyjmuje roboty w zakrei 
krawiectwa wchodzące tak cy* 
wiine jak wojskowe. — Ceny 
przystępne. 4630 1—1®

N. j w y ż s z e  c e n y  * *  
z ł o t o ,  s r e b r o ,  p la ty n ^  
1 s z t u c z n e  z ę b y  p ła d
L. DKEIKURS,

ze  ;» n _ * s t r<
L w ó w , S o b ie s k ie g o  8 Si

Mydła toaletowa
k . a j o w e  I z a c r a n lc z ó 0

poleca
Hurtownia firmy

H ic h a l H a c k e l
Lwóvr, ul. Razimiercowsza A

/g a rd e ro b ę  m ęską, damską,
”  dziecięcą oraz frank:, por* 
tyery, dywany kupuje i sprze
daje sklep NI HjKRłtA, nl, 
Chorążczyzna 15. 4441 2—20

Cem ent, Gips, tylko wago* 
nowo poleca „PILOT" -* 

Lwów, Batorego 4. 3239 14—20

Kapelusze, czapki i  lu tr*
przyjmuje do odnawiania 

W . A n is ,  LWÓW, SMtOWUaJ'

K upuje meble w każdy® 
stanie, oraz inne prztó' 

mioty. H uatyszyu, MałeckJfJ 
go ». 4511 2-2®

< jt4oba i ta r iz a ,  in t.lig .n tse  
"  hędąor w itraiznem po >  

u i» , ehora, proi1 s.re* lilc” 
■«iw. - t.MM, W * n M i ) . *

1 T*

Pojedyncze ezzemnlarze 

„Łanty Lwowskiel1'
nabywać można 

w Ekspedycyi WG»- 
sety Lwtowiikiej*, 
nl. CERmierkle^o 

1. 12, parter.

Czas
i-dnowić

przedpłatę
paraty fttoon-

fic z ś e
przyjmuj, do sapr: wy

BiigiraiSł Czil>w iki
ILwew* t r u i l u l r i l ś k i l  1

4*1* Jósafą Ziembińskiego.
$**f|iP oiM«|dn f  ifM ti 1«łi


